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TYGODNIK MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ . 
• 

Rok IV. 15 Czerwiec 1920 r. Nr. 21. Cena 6 marek. 
• 

Spokojną bądź Polsko o Twą 11wrską straż, 
l/f/ypełni ją f(aszubski skaut nasz! 

Z pieśtti ha1·cerzy lcassubsk i clt. 
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\\"YCI ECZTL\. Ol\ Rl~GU WARSZA \\'SKIJ~GO. 

• 

W porcie MotJawskim. 

P o w i t a n i e m o r z a. 

. Morze i ziemia pomorska! 
Dtugo Ojczyzna Polska wyriąga.la do was rę-

IMI"~'Tr~. a dzisiaj obejmuje was milośnie 

n sweg przygarnia. 
ą.J:ysz · cie? Słyszysz ty, mor1.e, i ty, ziemio 

r }łO ftl O I:sJ\ a? 
u .~..,·łlny ~er olskich biją na wasze powitanie, 

mi~~ · 01jków ś ulJują _wam miłość, silniejszą, nad 
s tili·~. /... .. 
(,Ą.~t~~ · st.;lrcy, raduje s ię młotlr.ież, raduj11-

archiwum 

się kobiety j dzieci. Przez całą Polskę idzie solą 
pr7.esrcany powiew, r1.eśki i płuca rozszerzający . 

\Yczoraj jeszcze dziecko . polskie ptl.szczało !la 

stawach i kałużach łupiny z orzeclut 7. iaglem pa­
pierowym na drewienku. 'ro - były jego okrqty. 
\Y czoraj jrszc7.e nakręcane śróbo·wce blaszane, zro­
bione w niemieckich fabrrkach zabawek z napisem 

" [mpera.tor" n.lbu "Wilh elm II", stanowiły catą flo­
tę handlową i wojenną narodu polskiego. 

Innej floty nie mieliśmy, nie mogliśmy mieć . 
• Jaką;~ zmian(~ przynosi nam dzień dzisiejszy-dzień 

objęcia przez Polskę Pomor?.a, d7.ieJ1, w którym 

p o 1 s k a s! y w i r. j a m o r s k a stanęlu. u brze­
gów polski(·go mor?.ift i objęta straż nad niem~ Od­
tąd każdy chJopiec polski przejść może od zabawlei 
do rzecz~·wist ej ż,'glugi, od stawu czy kałuży tło 

~[ o r z a. 
Nie broń mu tego, ojcze! Nie bro1i. mu tego, · 

matkol Nic obawi<tjcie r:;iG o niego, nie sądźcie, że 

gruzl mn na wodzie większe niebezpiecz.eJ\stwo, niż 
na, lą,dzie. 

Je!:iH go morze wola ku sobie, puście. go . 
Xiech idzie! 

Niech pierś swoją poda wiatrom! Niech okiem 
obejmie daleką, ·sz eroką, nie1.mierzoną przestrzeń 

wodną, oddychającą prv.edwiec1.nyru rytmem i dają,cą 

c1.łowiekowi poznać równ olegle: nikłość swoją wobec 
żywiołu, c7.yha.jącego na jego 1.gubę-i własną potęgą 

żywiołu tego ujarzmiciela. 
Zdzisław Dębicki. 
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Kaszubi. 

z długiej linji Ullt.lmor·skioj jaką zajmowali 
pierwotni słowianio, zostali oni wyparci w głąb lą­
du. a na ich miejsce "sprowadzone zostały nie­
mieckie silne ludy, które ziemie slowian posiadły'', 
jak spok11juic i prostli opisuje ten pr~:ces krunikarz 
klaszturny Helmold. 

'l'am gdzio dziś panoszą się najbaTdziej ha­
katystyczno księstwa ~loklemburg -Sch\'-erin i .\le­
klemburg - Strelilz, dawniej żyły ludy "od Pola­
ków ani mową. ani ubiorem, ani obyczajem nie 
różniące ~ię", co znów stwierdza ten sam krnni· 
karz. 

A dziś jedynio w nazwach miejscowQści odczy· 
tać nu,żna slowiariski chn r ak t.cr· ziem nadbałtyckich 
marny \am howiern na obozru·ze wspo mnianych 
k sięstw i daloj a?. do Hamburga, do ujścia Łaby 
i do fal Niemieckiego morza nar.wy t nlde, jak: Or a­
nicn, 'l'et.or ów, 1<\ochów, Dynnsz, Hoztoku, I\ rnków, 
Ka mier\, Bobrowni ld i wiolG wiole podobnych. 

'l'en sam los, j uk i do~knĄł Pomorze zaodrzari­
skie, w pew nej c~•)rici spotkał i Pomor r.o pomiędzy 
Górą a \\'iijlt\ '.l'u j ednnk. choć niGzbyt długim 
pasem od dolty wiślanej za jezioro ·Lebu utrzymał 
się ciemout słow iariski, tl mianowicie Knszub i. 

Jedyny to dz isiu.j vunkl, gd1.io slowia(tszczyznu 
dochodzi do Bałtyku. 

Jak ostatni ~1ohikanowie stoją l<aszubi na wy­
brzo2u morskim i tr·zymajr\ Straż n a d B a t ty­
ki e m. 

Pncs?.ly nad ornu nioslrchrmo zawieruchy 
dziejowe: szarpaly ich lale kolonizacji ·niemieckiej, 
gnębil ich obcy rycerz, zakonnik, sędzia, nauczyciel, 
żandarm, urr.ędnik, wszystkie potęgi paristwa sprzy­
sięgly sil; na ich zgub<:, n oni przetrwali wszystko 
i w decydują••ym monwneie rzucają zdumion!'mu 
światu pr11cd oczy: 

" ... nasz Sklad .\postolski: 
_.,...~·~·~a Kasr.ub bel'i Polonji, 

.\ ber. l'nil!l b-Polski". 
sr.ubskr posiadają znaczuą. prze-

agt; eJ cntu lskil'go, np. w powiecie Lubaw-
skim ,ies 79~w arogard ·~·im H"., w i{art.us kim 
7201 - ue kim 70 ,.1'<>4 ·ów. 

f1iyty et!l'!>~ o )\o!IS'. bi w ierzyli w prawośi: 
szMero~ć J•óM Prbflkic , ocz. nieslychane bez· 
r~twi a 1Ht\tli' otworzy · n oczy i dzis iej szy, 

t • syn~~'t ~h m de 11sr.ubski, cnł ko~vici e, 
bsof kle'?., , ~~~ Jar•'. o, o "co kasz ubskre to 

\oV\u1ol,w IH: U y s· , ,jednoczą. r ozbite ziem i e 
nuo ęJ.,_ojcz~~', prn~ ty, dziel ny, sprawiedliwy 
i rząd~u:;zuJ.L,.wrrt!!li do r odziny rHIS?.Cj ll?.y nni k 

~d 'en 'i\X/jtfn 

Wiele mówią cyfry stnt) styki: na l 0.000 111ie· 
szkarlców było spraw: 

K1yminalnyclr cywilnych 

na 1\aszubach 200 420 
w Królestwie 417 6SO 
w Galicji Zach. ;;ou sso 
w Galicji Wschodniej 617 117r> 

•ra. skromna tabliczka to najsz~zytniajsza po­
chwała, jaką moZna. ludowi 1\aszubskiemu udl'iielić, 

Witając go serdeeznie w odbudowałlej <:hacie 
volskiej, winniśm) wziąli go sobi<• w wielu t'lw~zach 
za wzr\r e;odny na~ladowanin. 

Al. }tmowski 

We2;wanie. 
Har cel·zu patrz, 

.Jakie ci stor'tco wzor y zlote 
Dzierga na l'nl nch; jak bursztynami 
Ogni ci na mor z u :ilubów r otQ: 

"łlałtyku, nie r r.uci m Ci•l- tyli v. nnmi!'" 
Tak nam dopomódz Bo?.e rucr.l 

Harcerzu_ słysz • 

Ty gawęd fal, co były skute 
Do wczora; dziś szumne są wolności!\, 
Posępny zarzuciły ton, - nut4) 
Godową trącają i z radością 

Hejnał ku niebu ślĄ jak spit! 

Harcerzu zew 
IJ?.y slyszysr.1 Z pomorskiej r.iomicy 

Idzie od Pucka i \\' ejherowa: 
"Zostaricie z nami wy ze stolicy, 
C'lioch was połączy jednośc duchowa, 

Dłoti bratnią dajcie, bratni stJinw .. ! 

Harcerzu dech 
Zaezerpnij z morza w pler~ szeroki, 
Wichrowym g loWJl oddaj piOijZGr.o(om , 

By na powrotno codzienno mrold 
Starczy ło pQdu, aby z ochotą 

hlłodz i ericzy wszędy zabrzm iał śm itJch ! 

1.. M. 

uooountiUtl 
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Wslnolanlo wyoloczkl harcrrskloj na parowiec w zatoce l'uckiuj. 

Wielka wycieczka harcerska na Pomorze. 

Hel. ~ramy pned sobą. długi, wąski pas lądu. Ka 
wzgór&u stoi wielka szara latarnia morska: na szczy­
cie jej widać kilku ludzi. To marynarze polscy, 
czuwający nad wybnc2em polskim. Hel, jest wy­
dmą piaszczystą długą na :16 km. a szeroki\ miej­
scami tylko na kilkadziesiąt kroków. Podobno mie­
szkali tu kiedyś rozbójnicy mo rsc). l'iaski poro­
linięte są pięknym wrzosom i charszczem, wysoką. 
trawą z rodzaju ow~n. chroniącą brzegi od osuwa­
nia się. Rośnie tu tak?.e knl'lownta sosnina. W la· 
sach są. tylko 11njące, [ltuków spotykaliśmy mało. 
Praw<la, wid?.ieliśmy wronę, któr a tu ma podobno 
smak kurc?.ęcia i 11a równi z rybą zalicza s ię do 
specj a,łów )!lato morsk iogo ptactwa tu wiele, szcv.o· 
gólniej dzikich kac~ek, na które r·ybncy na monu 
zastaw iają sieci. \\' i osną c:iągn~~o pr zoz llol ogrom­
ne kl ucr.e dzikich labqdzi, wiolo to?. innych ptaków, 
zwabianych ś wiatł em Ititarn i morskil.lj, podnzns je­
s iennych i wiosenn)'l\h WI)Ch'ówc•k, obic~n sobie Bol 
r.a miejsce wypocy,y nku. ~Wośn icy pr zyrody, '" ozll· 
s iu wł)d rówek ptt1CI wn, nu1j11 1\1 deskonał y l ero n d<• 
ob~ct· wacj i ! 

Wysiadamy niemal na krarioowym ptutkcie pół­
wyspu: przed nami port, prawie prymitywny i:wio· 
ska Hel. Dlugim sznurem rozciągnęliśmy sio po 
głęboko w morze wysuniętym pomoticie potem po 
pólwyspie podążając na sam jego koniec, skąd 
otwiera się widok na morze. Marsz przez wioskę, 
oryginalną rybacką. osadę ( coprawda niemiecka) po­
tem po głębokich piachach brnie sil) poprostul 
\\- tem z za pagórka odslania się o kilkadziesiąt 

kroków wielka, bezkreślna przestrzeń morska. 
nHurra• - wielki okrzyk z trzystu pier si wst.rzl\· 

snął powietrzem i cały oddział pędem puścil się 
ku lalom, zasypując mro\\' iem ludzi brzeg n1orski. 
Biegli wszyscy wielką tyrałjarą jakby po zwy~iQ· 
stwo. Jłyl to pęd :i;ywiotowy, pęd ku wolności 
i światom , pęd wyzwolonych orl ąll... Żadna by go 
sila nie była w stanie powstrzymać. 

Z:al rzymali się dopiero gdy dotknęli stopami fal. 
Znroiło się cało wybrzeże. "Wi taj że nnm, w itaj, 
mor~e, dr·ogo clo wolności, ror.ft~lowany, nioo bjQty 
okiem cudowny gościńcu w świat. w pr·zysr.lość" . 
Po picwsr.ych chwilach g wal'll()go zachwytu , umil ­
kli wszyscy, tylko fale ruówity swym j odnoKtajnym 
sr,eptenl. Stali harcerzo nad mor zem polsk im i pr zy­
siuchiwali si ę tej jego mowie. l zr ozumieli J•': 

' 
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Nu holskim pomoście. 

morze mówiło o wnlcc~nyeh I')'Ccr•znch i ksiąiGQtacb, 
o Światopałku i Moslwiniu, n kl'ólu Clll'óbl'\'ln 
i 1\rr.)·woustrm, v królu Lokic·tku i Janie I<azi­
mierzu... Reszll) chłopcy i dv.iowcv.C)tn sami sobie 
dopowied-tioli. Zabrzmiala potC)żnie .Rota• przy­
lilęgi harcerskiej nnd samem wybrzeżem, :!.e stopy 
obmywała szeregom lekka fału, porywała wraz siO· 

nn J•lncu Rynkowym. 

archiwum 

wa pieśni i niosła na morzu, hlll, da l••ko, ~wiod­
cząc, mocno a serdocznit•, 2o lun IU'zeg - to nusz 
brz~g, ten póh,-ysep-to nasza zh•min, l~u lutl-lo 
polski lud, a już nie opuscimy go nn wiekil ;l'ak ua111 
dopomóż Bóg"-najmocniPj brzminło. l zrozumill· 
ły widocznie fale ten śpiew, gdyż obsypywały mło­
dych harcerzy s1·cbi'Dyllli kroplami, jakbr P>tajlJC 

jaką im przyszłość ślubuj;)?. . Z talem 
opuszczaliśmy półwysep, kiedy tr111Jka za­
grata zbiórkc: i odn111rS?o lWI statok. 

Xa pamiątkę odwiedv.in morza wzię­
liśmy potrochu piasku morskiego i zdo­
bycz-szlnndur morski: resztki sieci pol­
sldego rybaka znaleziono nil w)·brzezu, 
a przez falc wynucone. 

Puck. Ot~·wił si~ stiltek, bo cal~ 
bractwo rozruszalo sic) jakoś na lącłzie 
(wid:n' jnszezc wie lo w nas jest r.e szczu­
Tc\w lądowych). l·'nla nioznuoznu, wil)c· 
siQ nic trr.ęba o siobic obawiać. Poclobno 
przy takiej fali pruwio wykluer.ono j est 
niebezp i ~rze1istwo pi'ZCjCJohnnia sic) gd1.;e:\ 
dalej ... do odloglojszego pólnoc'.nogo por­
tu . Zrc~s?.tą jest o c•zcm gudutl. .loden 
z naszy~:h .s~u.I'Wt.ych biszkopt!iw" chci ał 
)\' i dać zgrunLowu~ Buttyk, biJ v.cllll'?.)' lo 
mu si ę wpuść głową i. .. nogami do sło­
nej wody. No nlo d1.icl ni luu·corze i .. i nie­
barcerze ?.lll'UZ go w)•dohyli 11 nasi clz io l-

T 

-
l 
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ny doktór, co z nami dzielił zło i dobro losy, zaj11l 
się nim serdecznie. Na pokładzie to1 sporo .star­
szego harcerstwa" a to ... towarzystwo ma o ozem 
mówić: powa~uie czy wesoło. Idą gr)', zabawy, na­
wet .2aba" dla rozmaitości... 

Na brzegu s~oją marynarze polscy i przypa­
·trują siQ nam z ciekawością. \\'szystko chłopcy 
młodzi i na schwał. \\"śród nich kilku oficor•\w . 
Witają nas serdeClmie i rozkwaterowują na noe. 

Przybycie wycieczki do l'ncka, uczyniło tu 
wielki ruch . Wszyscy dyskutują ?.arliwi(' o Pol­
sce, trochę w języku niemieckim, Ie•'?. prze\Yn?.nio 
w polskim i w narzeczu kaszuhskiem. :\icklórzy 
mieszkańcy Pucka są widocznie tak zniomc·zeni, żo 
nawet mówią. pomiQdzy sobą po niemiecku. PT·ze­
cbodzilismr właśnie, we dwóch ciemnĄ ulicą pncr. 
miasto, gdy w tem usłyszeliśmy tocr.q ~~~ się w jC)­
zyku niemieckim rozmową, z której obiło sic) o us~r 
nasze parokrot,oie ~łown ,.J'olt1n". Zaoickł\wilismy 
się co te~ Niemcy rozmawiają v Pol11kaoh. Nad­
stawiliśmr , sluchy' i na pnlcncl1 sv.liśJny u kilkit 
kr okó\'' za nuiwiącymi. l'oslyHzeliśm)' stowa, któ­
r e nas tak gtC)hoko wzrusv.yly, i~ chci11li!lmy hioo i ltśei­
skaó niezn!tjomyc\h. Oto jndon v. d<> nlltiomnnyeh 
Niem<lów, mówił, miQdzr innomi: " loh b in clcteh PolA 
und ich bloib" Polę" (ja j~stmn l'oluklem i llosta•u: 
Polakicm). •r.uly polskość tu jukkolwirk v.ncv.r)la 
zat1·acać ł'ormy zewuętrznr• . jf'<lnuk \\' duszarh lud­
ności jeszcze ;i,Sjo i oczokujo l)'lko ctziolnnj l'ęki, 
któraby wyt1·zebiła naiN:iato~ri obce. 

911\'. c-lazajutrr., z l'llrji przybl ci a piOI'I\'SZI'j 
,,-yciec?.ki hareorskioj na b1·v.og morza JlOlskiogo, 
odbyła siQ na l') n ku n1·oczystość harcorskil r. ud­
czytaniem ruzknzu i od~piewaniem .Ho~r·, porzem 
nastąpiło zwiedzanie miastu. 

11.\RCERZll W .\RSZ.\ WbCY w BO.\ -iiHKl'. 

Przernars~ prze~ fJangonrnurki l Zlotoną l lram~ . 

2ATOKA PUCKA. 

• 

Starszyzna harCJerska olibywa przejnildiką po 1110r2.1t. 

W ejherow o. \\' Pucku l'07.dz i c• l iliśml Hit: ua 
dwil' gJ•upy. S ita gtówna wycie~:zld, orljo"hnta Hln­
tk iom d11 Udańska i Oliwy, gi'U)la drug1L t. j. s tnr· 
Ri IHIJ>Cei'Ze i h31'C(Wki 01'(11. kilkudr.ie$iC)CiU l'hlt~p· 
ców L'ttszyli w tymże kionlllku, letz rh·ogą liJ!Iuwq, 
~ :1amiar•em zwiedzenia. W~jhri'\JWII, Gdyni, S~pol 
i Oliwy. W \\'ejherowio chcieliśmy nawir1zać lwn­
terski~ stosunki z miGjscowymi hat·rerznmi, klórz>· 
choć niedawno dopiero, ule prawie ha1·dv.o dziołnió 
pracują! 

Rtarsi harcerze i harcerki, przr7. us11nnowanio 
dla swych kończyn, pojechali do \\'ejberowu kolej!), 
młodsi zoś-nu piechot<) (z Pncka przes?.lo 20 km.), 

\\" ejherowo, jedll<l z główniejszych miast n n 
Pomorzu, jest cz)·ste i schludno. 

:\ałe2)' jut do nowoczesnrch miast, gdyt zo­
stało założone dopiero w w. XYII. Zalotyoiolom 
był Niemiec Wejbor, woje\TOda malbot•ski, lud ko­
sznhski jedna,k rozrastał się tu sw<lbodnie i pol ­
skości w nim nie zamarła. Wl'jherowo dzisiaj pu· 
siada też polskie gimna1.jum państwowe i dru2~·n~ 
haree1·sku,, r pomorską dru~ynę im Bolka H rzy. 
wouslego, liczą.c<J 70 chlopców, prowadzoną przov. 
d-ra Zdzisława J'oltlmona, proftiSCH'a ,:::imnazjoln~ 
go, oraz d-ra '''iktot•a Jagolskiogo. J(water·y by))· 
przygotowane więc niii stra<·iliśmy wiele cznau, 
11 po wieczerzr urzą<lzilismy 7. wejhorowinnami 
wspól nu, gawęd<). Na, gnwędQ szli <•,lltopey t rójknmi: 
wnrsz:twial; po~rodk n, t 1·v.ymając siQ za r C)M z dwo­
ma WC}jher owial\a,mi. ,Jedyny w swoim r od1.1\j u 
hył to widok. \Y wie lkieul ko le p1·zy ognisku rnY. · 
legaty się po leśnej pQinnie słowa polon wi;u·y 
i otuchy na przyslliłOść. J( ró le\YiU.Cy i PomOI'7.!1Uio 
przyr zekali sobie zjednoczeni przepotQżną ideą har-
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c·~rską zgodnie fli'U.Cownć dla Ojczyr.ny. Nnst,r·ój wy-
tworzył się podniosły i braterski. ' 
. Jns~r~ktorv.y amerykańscy Y. )l. G. A., kt-órzy 
.)n~o g06Cie Jechali rM:cm z wycieczką, niemo­
gh wyJŚĆ ~ podr.iwu skąd u mlod?.ie;i,y nns?.ej, po 
tylu lntaeh niewoli, ?.achowal si() tak silnY duch 
narodowy. • 

. Pieśni nasv.e szc~ególnie zaś .Rota" sprawily 
na ~Ich, .<htiG wrn~~me.. Najbardv.ioj jednak by li 
ulaJe su~ zncbwyco111 .blszkopcięta•. Jeden " nich, 
łamaną polszczyzną zapewniał nas, it zaraz napisz~ 
do swego tatusia do Gdmiska J'ak tu b•·Jo bardzo 
ld '"I) 1 J n • 
n me . l'uhny również 1rio próżnOII'ałJ·. ZgJ•omndzi-
ły pr1-y sobie <lziai\Yę i poprowad7.iły 'z nią Mhawę. 

,Jaka zas w ludl'iie tutejszym dusza hi'Ć musi 
dowodzi 7.rlnrzenie na drodze pod Purkiem'. Chlo: 
J>ek jakiś, w łapciach i drelichu, zoczywsz) :-; dal~­
ka nas.zą gromadkę, począł ją.· gonić jo~.k mógl sta­
rowma, a zatrzymawszy komendantu zaczął serde­
C\zną. pogawędkę -:- (mówił znakomitą, staJ•opolskll 
praw1e gwnr11.) ):!Je chciał icb wprost puscić b·icr­
d?.ąc z mocą: • ORlalita z n n mi. :\ar!'szci~ P Qloki 
nasze, nnprawdo nasze ehlopaki. no jutra p1·z1 naj: 
mniej; ostn1itn z nami!'. (ci. n.) • '· 

f(ymn 1?omor~ki. 

Pomorski my hufie<· do boju gotowy. 
Gotowe ,ju2 nasze bagnety, 
Dy s~r~tszyć. ostatnie Kr?.y?.acki<' okowy 
l w~Jąc za tcb zbrodnie odw'etl' . . 

N. i R. 

Że polskie są Prusr Zachodnie, 
Na frontach zaświadcr.ym to godni!' 
Otowiem i krw i ;~ l,llll'agral'y spisr.am)', 
Że :r. Polską potąezyć się chr.cm,·. 

• 

Co Prusak zdradziecką ?.1\garną.t gJ•abieżą 
1'o odda wolności nam zo•·~a. ' 
Granice n~łrz&lo 
Xie dawy""ni Gdjliskr·a-~· 

,r ,E, 
:lo Pols.J>~e srl"\rus y , •hodnic1 i 1. d. 

ty liczba ~ie s\lm·zt, ._!ci duc~ą pndwpi 
Z!Jopał nns~,. rom~ i· 
ned. ~omó y~h ~lą, EJ•l . 'w l b ni o os t o i l ;J ZIGID Sil~ !lDOI'IJ)dch wypl ni! 

:%e p~k[!_\., S.tJ lt}r!ls'· Za oJnir 
~:lln.~'111111J~ia,'d!Oll' m Jo g~dnia 

Ol o" Vl'i'il 1 ki'II'Jtl, pa1·np;~·'}IY spiszrmy, 
Że 1.\,PojJ!ką. ~yć sr.- rh<:amy. 

= 
o~ooo 
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Latarnia morska na Helu. 

RozwijĄmy się dłup;ą, drgnjqc11 linją pochodu; 
wnlcv.rmy :. usuwając)·m się y, pod stóp naszych 
2óltym piaskiem półwyspu. Idziemy wcią> buJiczu­
cznic, r~eźwo, młodo - troch() upici prY.OHtworzc•m 
morr,a, ~~dni nowrch cudOw, wrtt2CJlt hnt;?,yszdw ... 

~ir sekunduje nnm tylko słorice, ukryte v.a 
szarą gazą obłoków, co pt>wien ~zas jedJ•Rk 1n·ch1. 
la. błękitnym oknem s wij twarr. 1><~2arną, b~ obrz;,_ 
c•1c llflti gorącym oddechBm. 

. \\' naturze cisza wi~lka - g1·a jeno nicw~ slo-
1\'lona symfonja oddalonyt•h tonów pobudki har~rr· 
~ki ej, r.c szmerom listowia ,.. v.ngnj01i i sr.cr.eJ·ym 
snuechem na.przomian ... łlobr?.e jest tak iść. 

A przeciw nam bucha całą ln•asa wiosny, cal) 
czar nowego ~yoia, poe?.ja świożogo żFia - ~i la ro?:­
pęklych pąków. 

T1·ocha drogi jes?.cv.e-ot i majar?.y pned na­
nu wy~mukly, opiekn1icv.y kształt latarni morskiPJ. 
. Gd)c u stóp jej staniesz, wysoko t>odnieść mu-

~ ~ ~z; glOWQ, b~: blę~it nad nią zoczyć; gdy S?.C?.)'l u 
J<'J chcesz dos1ęgnąc, hy zajrzeć w jej oczy zba­
w~zo, długieroi skrQty schodów p•·owadr.it' cię b~ 
dz111 lw gót'zt>. Dotarło:< tam. Pakzrsr. i za.pomi­
nasz SH). Prz<•6tl'ZCii, przestrzeli, pncsti'Z(lJ\! .. 
.. :\iebo. i Jnot·zc zawarly dru?.bQ wiecz~ s tą i 1m·­

~K<Jl1C?.onośc stworzyly. 

. \\'ldzisz wiei~, ws~yst ko, n niP wid?.isz nic; 
C?.UJCSII ?.es zagubił się w bczmiar?.e, n zaraz~m 
7.11ajdujos?. pclni1: cnłą swej wyzwolonej duszy. Po­
trr.eba Ci tylko świo.tln- ~wiotlisty szlo.k 1111 mor?:u 
wskar.ujt•, gdzie jogo żt•ódlo - pl'l~gnicsz b~· pninią 
t~·~snr,lo - posłuszne jeR! woli twojej i oto pożary 
<'l z .,wełn'' ?.Bpnla, rozpina ti)CZO złote. pada d·­
l'hym des?.cr.em buJ•szt) nów. 

J>o zlotej wstędzt· powoli t w u •lusy,a odc·hodr.J. 
:-itcij! Patrznłcś 11· prawo i prr.Pdsir, i w lew·o­

~m·az spojJ·r.y,j wstc:r~. Patrz- tam C<JŚ ~i n ego nHI 
Jaczy, pas ciemny jakiś, tnm Jll')'Hk:l czar h11zmian•, 
t a m krPs, tam III d! 

StóJ, ?.a wrót\ dus1.ą ZA ozlnk u, tw ••nn niew~l­
nn, bo na uwiq1.i •>na ... 

Z. M. 

.. 

l 
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o czem pamiętać należy jadąc na wycieczkę 
krajoznawczą. 

Na wycieczki powinmsmy jeździć nie t.ylko dla 
przyjemnego spędzenia czasu, lecz tet i po to, aże­
By się tam czegoś nowego nauczyć, poznać nowy 
kraj i nowych ludr.i, ust.alić swój stasunek do nich . 
Każdy harcorz czy harcerka, jako pnyszli prlco­
wnicy na niwie społecznej, musz!\ b~ dobrymi ln-a­
jo?.nawcam i. 

Naszn wycieczka na Pomorv.e dostarczając 
u•v.estnikom dużo przyjemności i wra2eń, pomi­
nęła jednak prawiP z u polnic krajoznąws~wo, wzglę­
dni o potraklawala jo jednostronnie, bo zwracając 
główną uwagę tylko na zwiedzanie r.abyt.ków Pny­
c,.;yną tego było nio brak czasu, lecz za małe przy­
gotowanie siC) uczestników do wycieczki. Liczy­
liśmy, zdaj!' się, zawieJe 11a dobr)'Ch miejscowych 
przewodników, których jak się potem okazało, nie 
mieliśmy wcale, a ci co byli ud~iełnli objaśnieri 
bardr-o skąpo i pobio~nie. Pewne korzyści otrzy­
maty tylko pojedy1\cze jednostki, któ1•e leviej się 
pr?.ygotowaly do wyciec>Jki i potrafił y się zdobyć 
na pro1Yadzonie obsorwacji na własną rękę, lecz 
tych par!) jednostek nie wystarczaŁo, a~eby wszyst­
kim móc udzielać objasnień. 

O czem więc pamiętać należy wybierają.r się 
na wyciec:r.kę krajoznawczą'? Przedewszystkiem o lem, 
a~nby się do niej dobrze przygotować. Jui na parę 
t.ygodni pr?.ed wyjar.dem, drutynowy lub komendant 
wycieczki winien siQ postarać i dopilnować, ateby. 
uczestnicy jej, s?:czególowo zaznajomili się z głów­
niojsr.em i właściwościami miejscowości, do kt6rej 
jad11 i pngotowali się do pl'Zeprowadzenia tam na 
miojscu zbiorowych obserwacji. Wy:r.naczy więc pa­
rQ zbiórek na głośno czylanie i dyskusje na. po­
wyMzy temat or a?. rozdzieli projektowan ą. pra~ę 
krajoznawczą, pomi!)dzy uczestników, tak ażeby ka­
żdy zastęp łub grupa, otrzymały określone zadanie 
krajo~nawezo. Rodv.aj zadunio ?.astęp wybiera so­
bio dowolnio i r.obowiązuje si() je wykonnć Powin­
no to być nawet poniekąd warunkiem udzi&l'u har~ 
cerr.a w wyeiec?.ce. A więc jodni np. określaj/l so­
bio zndanio zbadania roslinno~ci na danym terenie 
(półwysep Hol!}, drud1.y - świata zwi<wzęcego, in­
ni - - pieśni ludowych i strojów (np. kaszubskieh!), 
stylu i charnkterystycr.nych cech zabudowań, sto­
.r;unków narodowościowych (Pomorze), ?.!~trudnienia 
mkszknriców i t. p. P1·7.ybywlljąc do celu swej po­
drót.y, zastęp)~, łącznie z' obserwacją pięknych wi­
dok<iw, dokonują szPzegl)lowych obsnrwacji ka?.dy 
w Hwoim ?.llkl'Osie i zapisują jP w notatniku, uzu­
p~lniając to?. zbio1·ami z natu1·y, lotogratjami, wi­
dokówkami, szkicami i f, p. Wycieer-ka powinna 
tak~e mieć paru kronikarzr ota~ k·ilku foto,c;rafów 

dla dokonywania zdjęć do księgi pamiątkowej dru­
~yny. 

Din dokonania wymienionych tu prac nie po­
trzoba zbyt wiele czasu: kilku lub kilkunastu lu­
cl:-.i, nawat bez dłu~szego v.ntnymywnnia siQ na je· 
dnem miejscu, da sobio v. tern l'lldę, o ile rzecr. 
prosta, podczas wycieczki będą myśleli nie tylko 
o niebieskich migdalach i jak najmniejszym sfaty­
gowaniu swych er.cigoclnych odnóży. 

Jeszcze jedną 1·zecz chcę podkreślić Obcują.c 
1. miejscową ludnością, naloty pamiętać o nawiąza­
niu z nią przyjacielskich stosunków i pozostawie­
nia wśród niej trwalej a dobrej pamięci o wy­
cieczce. Koniacznem jest, · i tego nie powinna za­
niedbać żadna wyoioc>Jka, wzięcie 7.1' sobą. książek 
o treści p11pularnej i śpiewników, dla rozdania lu­
dr.iom, z którymi siq zetkniemy, n do klórych lite­
ratura polska ma lub miata utrudniony dostęp. 
\\" czasie pomorskiej wycieczki życzliwym i rozmo­
wnym Kaszubom, którzy nlun wiele rzeczy upowie­
dzieli, niemogliśmy się odpow·iodnio odwd?.ięczyć, 
pomimo i?. jed(>n ,.. nich, młody rybak 7. Gdyni, na­
wot prosił nas o polską ksią2kę. Byliśmy wprost 
r.awstydzcni tern, ii wczośniej nio pornysleliśmy 
o 1\"~ięciu odpowiednich książek dla Kaszubów. Gdy­
hy każdy z nas przywiózł tylko jedną ksią~kę, mo­
glibyśmy byli ro?.rzucić po wioskach i minstcczkacb 
knszubskieb około 800 książek, co niewątpliwie nio 
poszłoby na marno. 

W czasie obecnego lata harcorki i harcerze. 
odbędą. v.apewne wiele wycieczek kJ•ajoznnwc~ych 
wo wsr.ystkie zakątki kraju. O ile zdoblglą tam 
i przywiozą ze sobą rzeczowy materjal, szczegól­
niej ze stron, które zostały niedawno do Porski 
p1·zytączone lub maj11 być przyłączone i zlo?.;ł go 
na ręce Nac~cln i ctwa-spetnią bardzo ważny "dobry 
uc1.ynek" względem Ojczyzny. 

Wł. N. 
000000000 

RUCH. 

ilaul'<"atyliście napewno, że j o d n y m " w a­
r u n k ó w ż y e i a j o s t r u c h. l neczytri­
śc i e każdy przejaw l'uchu nasuwa nam myśl o żywej 
istocie; nawet kulka rt()ciowa. choć wiemy doskonale, 
że jest przecie motałem, sprawia wrażenie źywej 
dzięki swoj nadzwyczajnej dla ciał martwych ru­
chliwości. Może i to właśnie przyc1.yniło siQ clo na· 
zwania rtęci .żywom" srebrem. 

Zgodzimy sio więc, ~~~ życie istllt pnejawia 
sil) przMlnwsr.ystkiem w J•uchu. Najrrosts,IIO stwo­
rzenie, ameba, posiada. j11~ przocież zdolność ~mian: 
miejsca zn pornorą ruchu, jakoteż :r.d~bywanio po­
karmów dzięki ternut ruchowi. 
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Nie motomy sobie jednak wyobrazić istot y 
żywej bez ruchu. .\ jak ruchy mamy w umyśle 
zwią.zano z 2yciem, doskonale poslu~yć mogą. przy· 
kłady z wtal!nych przetyć nQcnych Nie ?.abraknie 
tam wspomnieli z czntów naszych, kiedy to lada 
poruszenie się gall)zi, skrzypnit:cie . wrót czy inne 
figle wiatru nabnwialy nns ucr.ucia, :te lo ktoś się 
rus1;a - nioprzyjnciel lub co gorsze ktQŚ nieznany. 

:1\awet i rośliny wtedy tylko tyją kiedy w nich 
odbywa się ruch-soków odtywczych. · 

A prr.yjnyjmy się bardziej naszym .biszkop· 
tom", "wilczętom" czy "zuchom", czy to może wy­
trzymać choć chwil~ nie ruchomo, zbyt to duża 
dla nich męcznrnia-myillą tylko, a nawet bez my­
śli-pi'Zejawiają nadzwyczajnil bogactwo nujrozmai· 
tszych ruchów - w y l a d o w u j ą s w ą. e n o l'· 
g j ę w nieopanowanych ruchMh i to im s p l' a­
w i a n n d z w y c z aj n ą r a d o ś •' i z a d o­
w o l e n i e. IJlaer.ego j ednak zaczątem od na­
szych najmłodszych - uderzmy siQ w piersi i my 
sami czy to nio jest dla nas nielada uciecha wy· 
hasać s ię i wyskr~kać co si 11 tylko %m i eści? Zara11 
siQ "człowiek" inaczej cr.ujo. Zdarzy się ktoś mo­
że, kogo jednak t.o .,t•uRzan i l) ~i•:" nit\ tH)cl - dnm 
mu '[lO Cillhu I'IHIQ - nioch sil) nikolnu do tego n ie 
przyznaje i nie d!\ po sohio po?.nuć, i() l'usznć s it) 
nio lubi - bo napownu coś mu dologa, niecll się 
zwróci do lekana, !L t ou wynujdzio w nim sz\\·ank 
jakowyś. To juź na wiolu przy idudach stwiordzo· 
nę - 2e k l o w m l <> d ) m w i e k u (lak jak 
my) r u s z n ć s i r; n i o l u b i-t o m 11 z d l' o­
w i e w tl i e p o l' v. 11 d k u. 

)!y zd1·owi ludzie - nu ka?.dym kroku odczu­
wamy swą niewol~ - ki ody W) magają od nas zbyt 
długiego nieruszania sią-pnocie?. to strasznie kor· 
ci by dać kuksmlca swemu najlepszemu koledze 
" lawy szkolnej -1·ęco aż świerr.bią do !lałatwienia 
ró~nych porachunków. Xo, a na dzwonek toć pr>'iC­
cież nawet u najpowatniojs7.ych i nnjwięks7iyeh 
"drabów" energjn r.byt długo wstrr.ymywana prze­
jawić się w 1·uchu i krzyku musi. 

\\'iemy, że ciało nasr.o wzrasta dziąki powsta­
w;luiu nowych komórek, otót i ta p o l1· z e b a 
r u c h u r. - 1!(",2,_j o m o l' g u n i :-. m u n o r· 
m a~· w z r 11 s T~ ~faje się u "większych" 
wlą · :-.ą. Cz~ to tak 't)IJ.ko na papieuc, bo nie· 
k zr ~\at' f' sądzi żo jak?.~\ to można się tak ru­
.- ,uć i pr:-. r. to!\poni wiot·ać" J\k jakieś tam pl)draki. 
·i o P' ·. ci .,!>far:-.y •, ~~· u ~h d l n n a s z e g o 

c lA J o s t. t u ą )l. n n 11 p o t r 11 o b n .i ak 
,j d ~e n i c a p n i Ie, p c i o c z y o d d y­
,, 1 a n i o. ~lunłfaż u wit; · 11 eh wi()oej jest ko­
m. ·ok lo i ~ ~~~}vlM\n i ' .. <;Mj l'uchu, by h~l'· 

zl W)bull~l 1>'1'11~ t'LilQ ato Jl w nns11ym ustrOJU. 
'iomy Jjrl!l!ciaz, · .. f1'zoz ch lJOb udzamy krew 

d~zybsll{l~ kt·ą~ę]l~. ta !i przez to spr1twnie,j 
dos ~za-'il\i'•i'l!-.!fo~ Ocr, .yeh substancji do p ra-
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cująeych częsei i tem energiczniej zabiera krew ?.e 
sobą, różne pozostalości z pracujących m l)śni 

O t.ych szczegółach jednak póiniej pomówimy 
obszerniej. i:\ a dzisiaj znpamiętaj my, 1.0 warunkiem 
1ycia jes~ ruch i naodwró~ przejawiać sir) on mo?.n 
dzięki istnieniu ?;ycia, ~o wyładowywanie nazo· 
wnątrz naszej onergji sprawia nam r.adowolenic 
i co więcej jes~ dla nas potrzebą taką samą jak 
spania, picie, jedzenie czy oddychanie. Potrzeba ta 
normalnie wr.rasta z ror.wojem organizmu, a brak 
odczuwania jej świadczy o brakach w Ludowi~ 
tegoz. 

F. F1·aucikowski 

Jak patrzeć na rośliny l co o nich myśleć. 
(C'iąg d:1.Jszy). 

Z kolei idz iemy nu tąkl). t u widzimy ro~ li · 
n<) o ?.amkniętych kwililiich - Lo kolli\)l'<ld tąl<owy 
(t-r agopogon pralensis). Szukamy JlOflnt'<~i o swógQ 
popnadniego wniosku i ro plll'll dniuc h QIJ~onl'ncji 
twier dzimy ju~ stanowczo, ~o kozibród r.nmyka sir; 
stah~ w samo południe. A wi<;c ptl~niP.J ni~ ttuutl1 
kwiatr pr zy drodz~. dln.•:zol(o'l Odpowiodz JWOstn: 
prędzej wysrchaju, pinszc?.y;;tr Jli'Z)'dt·o~n. ni:l. wił· 
golnr1, pokt-yta gęstq roslinności11, tąl(ll; wir:c i IIII'<'• · 
w ki spóiniają tu swój wy mursz 

Jednakie wielo t·oś lin stosujr• lnll) !\1·o<i<>k 
ob1·onn)· prv.ed mrówkami Znrtcin p~w110 !.półkę 
'(lychnis Yiscarin) i znuwatyliście mu?.c, 21l ma ona 
lepką lody gę. 'J'en lep na łodydze, to bro1i· p1•zeciw· 
ko mrówkom i innym bt•zsk1·zydtym. l'owion ba· 
dacz naliczył aż 64 owady, które ugrr.Qzly nu lu· 
dydzo smółki 11· ciągu jednPgo jr•j kwitnir:cia. •ro 
samo zauwa2ycie u lcpc~ycy pochyh•noj (sill'ltc mu· 
tans) i wielu innych. 

Ze lep nie jest niczcm innym, jak środkiem 
ubrony, świadczy u Iem naj!f•pioj rrlcst ?.iemno­
"·odny (polygonum amphibiurn), któi'Y daje nam jr•· 
dnoeześlli<' p1•zyklad najw)·źszrj ?.lll)'ślności. Ro,;ni<• 
on równic. dobrzo• na ląd~ic. jak w wodzio i oto, cu 
widzimy? \\.szrstkie osobnik i I'OSIIII<'C nu su ch) m 
gruncie posiadają lepk ie gt·u cr.oły, kti;I')'Ch wydr.ie· 
lina ochrania kwiaty pned pet~ujt\Cilnli owadami. 
Lecz skoro rdest wyrastu w wodzi~. żadnej luki<•.i 
wydzieliny nie wytwarza, juk gdyby wiotlzinł, ~~ 
woda będzie d la1i do~t:ttecr.ną obr<Ht:J JH'zod tymi 
rabu~iam i. Czy nio r.WI'uci l iści" nigcly tllt tu uwngi? 

Inne rośl iny w tym samyut eolu ochrony pr11od' 
mt·ówkttmi wydzielaj:\ sok m l ur·11u~. l'rr.ypntrr.eie s il) 
nu·ówce, ,jnk wchodzi na 11wykłą sałlliQ ogt·odową. 
Zaleclwie dotknie ont\ powiet·r.chui liitein luh s:-.y ­
putki kwiatowej, gdy w toj samej chwili k01icow~ 

\ 
·i 
• 

• 
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zakrzywiania ich nóg pr~ecinajq. naskórek i z tych 
małych szczelinek ?.aczynt\ natyl'!uninst wyptywać 
sok mleczny. Zobarzyci~ wówcr.as, jak mrówki za • 
czynają grzq;snąć w tej 1opkioj W)<i?.i~linic, a usi· 
łując się z nioj wydostać, t•aniq. eorar. więcej na­
skórek, powodując dalsr.~ wydzirlnnie sir: soku. 
Niektóre mrówki ?.dolają jednakto W)·rato1ynć siq 
ucieczką, inno nie zdą2ą t ogo r.robić, gdy~ mleczny 
sok pod działaniem powictna twardnieje i uwi~­
zi\\'sz,· biedne nmiwki stanie się dla nich grobem. 

• 
:\ięktóre v.aś rośliny, innego wida(o charakte-

ru, wolą płacić dani t>~ nieproszon) m gościom i w 
ten sposób chronią kwiat) od najscin bezskrzydłych 
wrogów. Ziauwa2)' Cie t.ylkH, 2~ h(tb, W)' ka siewna 
i wyka plot,owa mają nu liśriuoh miodniki wrdzio· 
lają.r<' płyn stodkL Podobm• zjawisko nHJ21'Cic ••h· 
serwować u kaliny, nicr.l<>rpku i klcsr.czowin~. 

::-:iep1•zebranP joduak Sil pomysły rośli n, l.lo 
oto u wiPlu spot:rkam)' ,i tl~v.cv.o in n~ !h·ollok ołli'OII). 
Są to, spotrlmne cz~st<• wluslli, kttit·cmi Jlokrytn 
j est bądi łodyga, bądi. ki~lil: h , lub inuB t· zr,ś.-i 
kw iatu. Od~· bt)dr.it•cle tPt'll1. 1111 11') ciMzco i znaj· 
dziecic sią w okoliC)' jaldt•j molo-oj hjki luh tm·ł'o­
w i ~kn, nic wahn.jrlt! si•: broc.-l i'Ji(~ jl (l niPm (v ilP \\1~1{1ę .. 
dr bezpieczeli&lwa pozwolą) 11 moż~ tu lu wam sic: 
walcżć ładną t•ośl i nę u hl:tdot·•\Y.tl\1') <lh kwiatn<'h. 
Jest to hob t·~ l; i t•t)jlis\n)', k\Ut')' tHLPI'wnu Zll'l'(n·i 
waszą uwagę IHUi\I'ZI)płonl\ górną powi~1'!1l'hnit\ swyf'it 
płatków, ,)ęst to W)'lll()Wil~ rJI'z) ld;l<\ l)runionia Sił) Zll 

pomocą "·łosków. 'rak i•• orhi'Onno włoski wownąlt·z 
kwiatów zuajdziucio napęwno u "iolu roślin, s:-.u· 
ka.jcio wiQc tych kwiatów i sprawdzajcie stusr.ność 
powy2szych t wic1·dzml. W. P. 

Powołani do Służby Wyższej . 

Ś. t p. 

Stani sław Rewolłński 

podporucznik 3 p, p. L kapral l brygady, drużynowy warsz. dr. 
im. tółklewsklego, póinlel hufcowy l członek komendy la 

Okręgu, podchorąży P. O. w. stud. Unlw. warsz. 
poległ dn. 2:, maja pnd l'olanami. 

.Czr umr·r.o<.i nam (ll'llj'jd11io wśt·<uł boju, 
C~y w tnjgat·h Rybit·u num gnH·, 
Z tr udu naszegt• i znoju 
Pols ka powstanie h) żyt'·". 

spiewal pierwszy \I'U l'SZUWsi<i llfltll i,jt!l\ 1 lllłlSZ\'I'U · 
jąc pnez ulico w siMpn iu l (l i 5 t•oku. Sr.li 1·oiwuo 
spJ'ężySc.io, ej nat>i chJupc·~· , d1.ioci \rnrs~nwr - s1.li, 
by pod komen<lą .Jc·gn iś<\ nn ~loskaln. 

Z boków czwv1·ok sr. li ~okoyjni, widać było 

plutonowych- najwyższe szarże balitijonu - ~nu! o 
się ieh ws?.ystkich. .~ miqdzy nimi skautów sp<H'u 
i trzech naszych dru2ynowych. Posr.li: posr.li-choć 
pracy skautowej byli potrzebni, choć najl~Jls:-.erni 
w niej siłami hyli; • poszli, bo o tom llltii'ZYli od d n· 
wna, boć to był cel nas wszystkiclt - wywalczy<\ 
wolną Polskę! 

Jednym ~ dru~l·nowych, co poszli, był wla· 
śnie Stach Re\I"Oiińsl.:i. lito go nie pamiątał z ty.-h 
Pr.asów? On taki znwsz~ wesół i pogodny, uwiol· 
biany, przęz swych chłopców. Uyl skautom z •·n­
lej duszy, jednym z tych dawnych skaulów-Piłsucl­
t:zykow, co dla idei i ideą tylko 2yli Ozloln~ był 
z nieKO dru2ynowy zawsze veł~n werwy i ochoty 
do życia; toć, gdy go rall źandlll'lll rosyjski chCI\C 
aresztować na ulicy ?.a 1·ęknw schw) cil, Stu ch wyr­
wuJ swą I'Qkfl i zawoławszy: .,Kicdyśindzioj! bo 
d?.iś nit\ mam c:r.asu" - odszcdl pr<;dko. 

Nlo czas byt wtod~ dla niego iść do cytadeli 
1·os.vjskiej, k iedr lt1da dzię1\ nHigl iść do logjonów. 

l poszf'dl. Poszedł szczęśliwy, lurr. z gory· 
cz11 pat1·zal, jak l ud~<ie naokoło go nir• I'I>Z\lllli!\,jll 
i 11 isill w j edn,·m liści e do bliskiej sohió ~knuto· 
wllj gat·slki : .C'v.y jeszcr.e wspominnjąc mni n m)'· 
~li ••io n mni<l ntni~.i wi1)u()j w slO\\'at· h: St.l;odtt go, 
taki w l'odr, ~<gin i e, szl<oda sit."'? G1.~ l t•?. ęh1szycio 
!{ię i (~zy r.nzd r·ościt•if' mi ?.U.SłH· zy1 u wnlld r.łl Hpru· 
wf:, l:r.y J'ozumiecie ju7., że mam najwyZsr.) htJilul' 

[ll '~t\j;twicmia czynom swojej nietulwi ~e i do wt•ogów, 
a milotici ku Ojcz~ in i o•? .Jak si•: <ldnosici<' do l) c·lt 
%tlt'OII'ft·h i silnyel1, któi'Z) za n>tmi nio pos~.li'l kto· 
rr.y gnuśnieją w oezekiwaniu •·zegoś, ro im sam,, 
z nieba spadnie'? .... j k01icr.y list słowami: i.. pn­
mit:ttl,jcie o lak Lm jodnpn ~Ha~ ku co jak h) lo tt·~n · 

b>~ poszedl na wojnę... . 
Pięt' lat bliżkl.l p1·zeszl•• od tl'j pory. lłM.niP 

tuczyło się tyci() Stachu, nigdy jrdnnk nic s1.rdl 
z W)·tycznej swej linji p1·acy dla Ojczyzny. 

.\ż znowu znalazł się na ft·onci~. do kt•h·ogu 
zwal się całą duszą. 

Pięc lal ciąglej pmcy, a w te m l'ok blir.k11 
służby J1·ontowej uio zmieniły w niellem naszog•> 
dawnego Stacha. Szal'[laln się jl!go j1tsn11 ki'YS?.ta· 
ł (Jwa dusr.n w zetknięciu ?.e strasznym reu.li?.mom 
życiowym, ale nie złamała się poci tym nnporrm , 
Jeno hartu jesr.cze nabrała. \Yidział zl11 n11 swin 
t· i(), \l·icdział, ŻC .jest lO stt·umirli - pisa! którogo 
udwrócić ani pOJ11'slr7.~·mać nir> można - al<" które­
mu i można i trzoba się opr?.eć. lut wlQ<·~.i h<:· 
rl:-.le taki ch opierających s ic:, Jti cpoddających 'i'l 
Jll'!ltl<>wi t emu, tem mu będzi!l l r udnioj p l'ynqć, fOtll 
!lądzie słabszr i prztlz lo mni••.i s:~.kodliwy". 

1\it•t·az Id mylilal i Jllsal <• Lem dawnom s wu 
im skautowem k ółku, jak n g t·onir ludzi, ''" pudoj­
mą wspólnie wali\!) o uswohonzen i e rl ut· ha "!L wal­
kiL ta t.o t ru d olb•·zyml,-pisal-nad sil)' niom11l, 
buz t·atwrch uciech l ruzkos11y, alo mający htyslo 
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prawdziwych, rajskich radości, krótkil', nl11 ni~za­
pomnian••". 

l podjql Stach tę walkę, s1.edł ciqgle naprzód 
1.11 duchem swym tak jasn~·m i CZ)'Siym, io ~da­
wdlo si•: niepodobnem, aby mógł.żyt\ lu nu :.:icmi. 

lluchy takie, to duc hy prr.ysv.tości, co 1m krót· 
k11 chw il<) zjawiają. ~ię na r.iemi, aby IHIIll id~~at 
polot'l,ać; Iocr. v.etknąć siQ z 1.yci~m nio mogli-od­
chodY.!\ 

Al!tdl 11d~zedl- ale idee jego wyryły się głę­
boko w naszych duszach; odszedł' do wy~sr.cj jesz· 
rze Rłu2hy, nam r-os tata prllilii na ziemi - wcielenie 
jego idei w czyn. Gdy jeden z nns uh) w n, my 
musimy pr·acowa<' za siebie i v.a niego, ?.eh)' nie 
marniał posiew, jaki on w na.s1.ych srrcnch zostawił. 

Sr.,•zęśliwi jPsteśmy, żesmy Stacha znali, .żP. 
mamy wspomnienia wspólnie przeżywano młodosc1 
.górn••.i i chmurnej•. On odszedł my li bólu za­
oisniemy usta, nie pójdziemy dalej w ?.rcie. 

Pójd'l,iemy po tej Jinji, jaką.~ nam Stachu zy· 
riom swojPm wyt kną.!. 11. 

OQfJOO O 000 

Harcerska druźyna w Viriville. 

Ro1.prószono l'r' \\'s?.mn ;;wirrio ... 
Biedne [JOiskio dzird 
Zgromarlzillśmy slq przrrir ... 

R~uconn losem - ~ różn)Ch koric•h•· Rosji­
w ucioc?.<'P pned anarchją i pożogi\ bolszcwicką­
,,nnh•r.ła spora gromada naszych rodnk(lw nader 
gościnne przyjęcie we Pranrji. \\' czerwcu i lip -

cu 1919 r. ilośł uchodżców-Polaków ~ bolszewic· 
kieJ Rosji była we Francji bardzo wielka Rov.­
mieszczono ich w llc1lnych koloniach po aoo -­
i\00 osób - w ró2nych clepnrtamentacb Frt•ncji. 
[)() takich należała kolonjn polskn w wiosce \'iri · 
l'ille, dep. Tsi-1-e. l(olonja - chociaż nieliczna- bo 
sktadająca si•} r. qkołu :100 uzłonków - posiadała 
okolo ·!O-rn d:-.iRtwy po lskiu,j obojga płci. l>:-.il)ki 
l(nnu, ża wsród cr.lon ltów kolonj i Zllaleźli się ludzie, 
którzy o1lcl nli swoją [II.IH'<), ene 1·gię 1 ini cjatywę -
by młod?.ież mogl1t wykonrstać <:udowna, okoli(:Q 
i wantnki zdr('lwutnł,\- kolonja polsk'l w \'irivillr 
stała się stawną nn cnly departament Jsi'rl': J•i~>.al 
Wiśniak i Bronisław Preidl-\\'ysocki - nauezyPiele 
ze Lwowa w powrotnPj drod?.e z długoletniej nit>· 
woli rosyjskiej, ,Jarzy Mularski, instruktor skaulo­
"T z T;flisu i major p. 1\wieciliski zajęli sił,' pl'l\ 
ca nad mlodzict.a, Dzielna drużyna skautowa hnr­
eÓrzr polskich - załotona li dwóch zastępów porl 
kierownictwem druha Mularskiego karnością i spra· 
\l·nością. \l'?.hudzałn podziw Francuzów. Cod?.iennn 
zbiórki, ewiezon h\ gi munstrczne, marsze z pieśnią 
na ustach pił)knych znstcypów, r adowaty nictyłku 
każdego cr.tonk1h l<olonji, wyczekujął)ego t·y chłAgo 
I)OWrotu dr• wyzwolonej ojczyzny, lecz II'Zhudzały 
tPil poszanowan in l ur.nEmie dla Polskf u J<'rancu· 
r.liw, któJ'Z)' uior·az powiarv.ali, te przecieil Polska 
-ch ocia~ cią.glo joszezo kl'\vią ocieka.-musi brć 
I>Oiqżną, mając tuk rlr.iolną dlliatw<:. Swięto poko­
ju, urządzonć 14 lipca w całej Francji-w \'iri· 
,·ille święeoncn> było pr?.ez Polakó\1· J"a~em z fł'rnn ­
cu?.ami. Hwintnie r.apisały się wówczas w pamil)ri 
Fran~uzow ćwiczt•nia gimnastyczne chorągiewkami 

popis sknull\w. i'.gJ'Ollllld?.ouu licznie publiczność 

D R t: Ż Y N A 'V l R l V l l; L S K A. 
z miasteczka i okolicy-długo oklu­
~ki wahl dziatwę. \\'miesiąc p<lżni•lj 
u J'Zi\O zony popis gimnastyczny mlo­
•lz i (I~Y i s kuutów zgrumndzil t~~ li· 
c>mą puł1 l i czn ość, n obecni mer i 
pl'Obosz•·z miejscowy wyg-tosili pię· 
kn•l JIIOW)' rio zgromadzonej kolonji 
i dzintwy. 

sloją druhowlo Wisniak i 1fularski). 

(.;J 11 vv T 1 

Nastąp ił wreszciłl oczekiwany 
wyjnzd do Polski- a serea radown­
ly siP,, na witlok iskrzących ocz.qf 
mlocl?.ioty, hor przecież ta m lo· 
clzic2 w•·chownvana dal"ko na oh-• • 
czrini~. jednak njczem nie rót.niła 
sil) orl młocl?.iezy wychowywanej w 
k1·nju. Znaj•lmosć historji polskiej 
i Jt;zyknl n wreszcie ta rłuszn na 
wskroiś polska tej garstki mlod7,ie­
ży, dnwł\ln nam oc?.ywisty dowód 

,lll' (W)' lll)Hli polskiej wsr•irl J'Ozhit­
kth\" i W)' l(naric6w r.nis~czon~ e.h kom 
plotni11 .matm·ja!niP poiogą. h(>]S7,e ­

wicką RoKji. 

• 

J 
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A oto glosy pras~ f1·aneuskiej o drużynie: 
\\' gazecie .Croix de L'lsere• z d 31 lipcu 
l 919 r. wychodzącej w stolicy departamentu 
Izery-Gronobli, znajdujemy następującą korcs 
pondencjł): 

n'Jeśli jaki przypadek podczas wakacyj­
nych wyciecr.ok, J'zuci was, jak mnie, w nio­
dr.ielQ do pic;knoj i r eligijnej mal()j parnfji \'1-
rivillo - polecilbym być obecnym na ruszy św. 
o g . !Oł rano. liądziooie ~acbwyceni w idnidom 
wdzięcznym, wspuninlym i budującym. Pun­
ktualnie o g. JO! :-.nalazłem się na mnłym 
placyku ocienionym, tuż koto kościota Uyln 
tam już pewna licv.bii osób. oczek-ujących JlO?.· 
poczęcia nnbożo~1ist w o, i zobac?.ytem przeeią­
gający pochód. wychodz4cy ;o głównej ulicy. 
pochód ?>arówno oryginalnr, jak niespodzil'· 
wany; była to pięćdziesiątka d?.ieci uformowa­
nych c~>.wórknmi, pod dowództwem mlodc,~;o 
kierownj ka ?.nehowująea się niezwyc?.a.J nil': 
nadchodziły ont' ki-okiem wojskowym lekko 
rYt m i c z n)' m. ~In li chtopcr i zgrnbne d:t.i<lW· 
•:zr,la niosfy lndne laski z hiatego ch·~ewu za­
miast fuzji; uiekturr z ty~:h lasek, hyty upio;kszo­
n(> ehoJ'I.\!); iewkami wojskowami .,..) po lll'r.yj~ciu 
przed kollció l, r.uwsv.n w s7.y ł\u i pod tug w~J·ostu, 
na rov.kall komendanta zatrzymały ~iQ r.nstępy 
uparty o mur, r ówniutko podług linji chorl]giewki 
i laski. Zawsze w nog-c: i w sz~ ku, dzieci wesr.l)' 
do kosciota powatne i skupione i stanę!~ mi1;dzy 
dwoma kolumnami wzdłu7. stopni. '!'o b)•li mali 
l'olacy ?. kolonji \l'ygnańców w \'irirille! pnysr.li 
wysłuchać m s?.)' św. obok swrćh małycli b1·aci łran­
cuskich. 

Grupami nadchodzili ich J•o<lzice, zapcłninj11C 
główną. r111wę. \\'iąk~~oiić z nich stoi, wszyscy Slł 
uważni, skupioni i umieją się modli•i. Jn umio~ci­
lem się nn chor·z•'l, to jPs~ niedalel;o od mtod:-.io?.y 
ViriYillskinj i dr.ieo:i pol ~kich i miałem mo7.ność po­
dziwiać dohro r.nchowani~ jPdnych, jnk i drugich. 
~lówiono mi, że cr.t)st.o w niedzielo, p11c\••za~ to.i 
ms~y ~i cudr.or.i<lliH') lipiewali na (>hórr.e, por.wnlo­
jąc słyszeć wspnnlałP hymn~· tl'ligijne, któJ·o ,g-łęho · 
kn wzJ•usr.ał) ob~cnp·h 

P .. msr.y, po~hńd wwawi:r się w piękn)m or· 
<lynku: nnjpnod dr.icri paralji, następnie z ko· 
lonji polskiej, któr'l' p.o głębokim pr?.yklqkniąoiu, 
formują szeregi i krokiem miarowym udają sil) pu 
ich drewnianą broń, pod riekawemi spojrv.oniam1 
wiernych. Ozioci odchodz<\ wPsolo du sfn rt•p;u kln­
sr.toru Urszulanek, tHI czasu wojny służąrl'go zn 
·przytu!Pk gościnny wygnaliców. 

Nioch Bóg blvgoslliwi wszystkich t.yrh prr.)'· 
jaaiól I•' J'Rilłlj l~ Niech im nagJ•u(l:r,i ich wiarQ A'" · 
rlłCI\! niech irh WJ'IlCi pl't)dku tło ich pięknej i. ko 

~~ Były tu chnrągirwki . zasl.ępown' z godlaml 1.a 
~Lępów. Przy l'· tlónu•rza. 

---- --··-------------

l l R [l Ż. Y N A V l R l V l L L S 1\ A. 

P Q w r ó t· z ć w l c z r 1\. 

rhanoj l)jcr.yllny, IJd J·odzonej IIII 7.!11\'SZP W \'ałOSCI 

t orylorjalnej, w swej silo i Jll'ltll'i!•! :\lech żyje 
PoiHliu, prv.yju.ciótka P r ano:ji! 

i!, ,La Republiquo", r. dniu Pl shl l'JJn iR J \lł!l 1·. , 
wychodzące w Urenobto, podaj() ustł)p, olotycząr.r 
popisu i .,podw1eczorkn skautowego" urządr.onego 
p1·zo)z pluton \'irlvillski d. Jłl siOI'(Iniu dla kolonji 
i i"J•ancuzów: 

' n.\Jr Oto r.bliża Sil) impOIIUJ!łCY pochód: 511 liJ 

młodzi Polaey. litórzr ustnwiają sił) [lr?.Pd publicz­
noscJą. !(rokiem nPikim i niowymuszon~·rn deli 
lują z dJ·ewnianemi fu11jami na J•amionach pod bie­
gtym kierownictwem naucr.ycieli pp. :llularsk.iego 
i Wi>iniaka; prr.ećwiezyli WRpaniałe wspólne cwl­
cr.en iu w któJTCh obok prr.yrodzonej gral'ji po­
dr.iwialiśm)' wyrobion:1 spruwn11ść i t!)2yr.nę . ł\astę ­
JIIIi t• poka>~nno namrew je (ozdubna por.hod)') elegaunkio> 
)Jiramidy i wrosz~ie cieknwn gry, po~ylek . pr:r,r.d":Jw­
nitl pol1~ezono r. pl·r.yjEllllliOm. Gwicwn1u ko n o,zą 
si<;, jeszcze raz ro>~legajll się uklaski , a oni liSta­
wiajf\ siQ p1·zad stotam honoJ'uii')' JJI, 11br otrr.ymat: 
nagrop~- za J'oiżnnrodnc popih) i zawody. Hor.legaJą 
się okrzyki: "niech żyje 1-'rancja, niroh "t)'je Pol­
ska" i fł' .. krzyki J•a<losnP giną " nkln~ksch tłumu. 
Tnk ~i«: skmlczyJo lo świf;lo, Y.Osluwiająt·~· wirf'r.ną 
pantił)'' w nasl<l'm mieseie '' Puluka!·h-wrgnarił'ach 

B. W.-. M. 

' 
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f o t Wschodni bigosik. 

- Ciotka-a a!- wola Naczelnik Glównoj Kwa­
tery (dzieje siQ w Mym' lll19 r. \\' Warszawie). 

- Rozka:r.!? - wyciągam się jak struna, pe­
łen slraehu i szacunku, robiąc równoelleśnie szybki 
rachunek sumienia, czy czego czasem nie przeskro­
bałem. 

- Pojedzicsz Ciotka do - 1\ijowa! Zrobisz 
objazd gniazd na Ukrainie, zobaczysz, kto :tyje, 
a kogo ju2 bolszewicy .,znacjonalizowali". Wró­
cisz - i ;~dasz raport. Zro?.umiano?! 

- Ojej! Zrozumiano.. Ale ja przecież nie-
dawno ledwie tywy uciekłem z tych miłych okolic .. ;") 
nie bardzo mnie tam pewne sfery lubią .. 

- To nic nie Hzkodzi. ~fasz już wprllwę w 
uciekaniu. Sko•i•·?.ylcm. 8zc>.ąsliwej milej po-
dróż)•! -

- 1?'1!1! 
- Rozkar. - lu I'O?.ka?.. Nio żuty. \\. tyt 

zw•·ot - i 1.0 smQtną miną opu!it! itom progi flłów· 
nej l{ watery. Jooh11ć- podrMowaó- wr)drownć ­
lnita to nocz i hat·corzom dobt•r.(l r.nnnn, ale w ta­
kim bnydki m kiet•un lw, to rot żadna przyjemność!­
Co ro bi ć.'?! -

Na Hr.c~•:ś<:iP, uic 
no~ - pocr.ułom pt•zy 
że... żo . . Hz11d i'nlski 
Czerwonego Krr.y2a. 

lloskonah•! 

r.nw i to dl mnie m oj kresowy 
lekkim podmuchu zcli rku, 
wysyła do l{ijown MisjQ . 

•ru akurat din nutio! 
Kilku dni latanin, biegania, kt·ęccnia siQ na 

wszystkie stt·onr i oto opuszcMm Syreni gt·tid 
w spl'cjalnym wagonie jako główna osoba z ;\fisji 
(pr7.Pz całą drogQ pałilem '' piecu i zamiatatern 
podtogQ). 

Jakie w rzasie drogi do l<ijowa i pow1·otnej 
pi'ZI'Chodzilem p1·zygody, ilo walk bohaterskich sto· 
czyłem - nio bQdę wam na ruzit' opi~ywal - prze­
każę to wnukom w pt·r.ys7.łości. Jodno Łrlko pragnc: 
mocno podkrl'ślić, ?.1' mimo strasznych warunków 
harcerstwo wszr;dzie na krl'snch islnil'jl' i istnieć 
hęd?.ie . -- -r- -~- -

W Pols I'Oii r.np ina sir) •• okropnośPiach 
1~ny ws- chświn woj, no d poczyna siQ otrzą­
fać z odr< Lwi oM~ i mil'r?.ac' minlnmi krukami k u 
udbj!ill!Wi<)., odrodzoni . J ·zy1 my ~yć pełnią- ży. 

ci(.' IU'f\CZOj t~!t tall}, ntws ho Zil'. 'l'al§l:!l,lll!lla.d 
"ł wo~ńą Judjrw krfJc?.y 'woj n donuowa ~l1ja, 
gl(ld, zaraza. %~)my to ~~ ,r - my, hat·cerze 
kt·~ów i R! ro łl~ji, l ó vsz11k już l1·zy lata 
nij W"tviV!Il~ Ma~iliP "i tl'udt wytr)~uMg<• właśn i e 
'· taki~~ ft'Lmos forzn 

•) ~~ł.· x0; 4 1 -ł~ 1\ll!J roku. , l\ i· 
jów- ~"CtJaWtl. ... 

arcn1wum 

Trzy lata. 
Jakież miasto w tym okresie czasu nie przo· 

chodaito krwawych walk, bombardowali i kilknkro­
t~nych ;~mian "władzy''?- kto z nas nie był świad­
kiem barbarzytiskich mordów, znęcania sie nad be:r.­
bronnymi. niszczenia wsz~·sLkiego, co tchnie pra­
wdziwą kulturą? 

Tak, znamy to dobrze. 

1 właśnie w ogniu Lych ponurych lnt ukuła 
się w nas moc, wykrzesał się 1. nas czyn i zrodziło 
to wielkie swiQte umilowanie wytrwalej i karnej 
służby w harcerskich szeregach - ku chwale Naj· 
jaśąiejszej Rzeczypospolitej 

-- - - ------ - ----
l niech wolno mi br,dt~io z odkt·ytą głową 

rzec poległym na wschodnim post~wunku bohate­
rom -,.c z e ś c W a. m, b oj o w n i ~ y•· ... -a ~r­
wym i walczącym krzykną,c gromkim gtQsom z Oj­
cz,-~ny : "k r z e p c i c s i Q i c ?. u w aj e i e, 
b o \\. a m d a l1 n p o t ~ g a i m o c! " -

--- -- - ---- -- ----
:-lamiast wygnanego ~ 1\ijowa Naczeln ictwo 

lfarcerskiego powstal p1·zy Gtównoj J{watcw~n Wy­
ilzial W~chodni , tak i sob io wydr.ialik co ma .i odno 
krzesło. j eden pożycr.ony sto lik szumni11 hinrkiem 
zwany, wta.sną (!) maszyn!) do pisania i kilka pa1· 
ochoczych rąk do pt·acy. Rtru·nmy siQ otoczyć kro­
sowo srodowis ka opieką, dać im troch•) nH\tf•rjalu 
do prat·y, a przedews?.ystkiom sot·t·a i zal'llQty. Wio· 
my co przecierpieli - rozumiemy, czegu im po­
trzeba . \\' \\·. \\' najlepiej sit) dowiem, •·o siQ 
dzieje na "wschodzie". 

Zakr. dl~zy sią przeto d11 szuflad~ d11stojnego 
sekretat·za .,Pifa" szafą zwt\nej, wydusr.am z kilku 
teczek ~o nastQpujc: 

Przedewszystkie m - gt·anica ltlryto1·jum pod lo· 
głcgo \\'yd?.iatowi Ws•~hodniomu: nn zachodzi•• -
t·zt~ka Bug, na Wschf,dzie - Ocean Wiolki czyli 
Spokojny, na l'ótnocy - Ot•Mn l,odC>wiLt)', na J>o­
łudniu - jeszcze nieokresłono (prawrlopodobniP mo­
rze Czarno, Kaspijskie i llimnlnje). 

llarcPl'Y.(' nasi t·or.s~ pali sit; 110 prr.<'slrzAni 
większej niż dawu<' cusarstwo rr.rmskil', ldM llnr· 
cer ska jednakowo potlbija sobie sercu miodzie?.)' 
polskiej nad Wisłą i nad Octlan<lm l'ipoku.inym. 'l'um, 
na bezb1·r.ożnyt'h obs~nl'l\ch Syberii także s:1 naszA 
dt•użyn~·. jest [ll'nwie .j- Łysii\CIL \\'Mr.Fh hnrcro t·nk 
i harcerzy. 

- - ----- --
Calośr · p t'ltc W. \1·. I'Or.ł o2<> 11 11 .just, IHL okt'Qgi: 

1 J Lu c ki - gn iazd l fi , 2) \\'innicki - g niar.d li , 
:\) f( ij owski - g ni azd 2, 4) Il ummiski · gninr.d ll, 
ot•az obwody Mmodzielno: l) llorrly"r.O II'Ski - g niuzd 4, 
2) Żytomi~J·ski-gniav.d ·1. - Rnz<Jm gniar.d, ?, 1\tó · 
remi W. W. ulc·~rmuje stu ty kontakt - U. 

r 

1 
l 
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W.~ŻNI P.\'I'R,Z.\ NA WASZE OB07.Y S'I'Al.E 'l W~;DROW· 
NE l CIB~Z.\ H I J~ Z W.IM I '!. 1 .. \'I'A 

d(J muie aui jednego "surMszer.ypią••••g~>" listu .. 
F~:! \\ .. stydźcit~ sit;

1 
uwi c.h·od~~ .. 

Cały ukręg Łucki jęst IJ<mlw pnl'7.11Unit• 
lustrowany i p1·aca jut uale2~ ci u ztH·gunlzn· 
waną. 

Równe. Istnieją dwie męski;, tlrui~·n)·, 
jedna żaliska. Oobre widoki 1111 dnlsztl prac~. 
;,;tars•e spoteczetistwo zaczrna sią hur"•'l'· 
stwem interesowne', jest opiekun dt·uz~ n -
co na pracę wpłynie dodatnio. lłnrct•rzo l'"' 
siadają nieco za dużo krewkui<~i. albowiem 
.,lekkiego potrąf,Coia" przez ni~ h żydków w~a­
le do przyjacielskirh usług zaliczyti nic m<>­
żemy. 

\\' pobliiu Równego i pod jego <>pic•kfJ 
znnjclujemy l drużynę w Z y t ) n i u i t 
w h d o l b u n o w i e. 

Pośrodku Stanisław Uudnlckl, Komendant ~io lcczncj 
Warszawy, onże rodaklor llul'cerza, onże St~r- po pra.wej 
jego rQco Dr. 'l'ndc u s z Stru mil lo, lnspc klor Naczelny l nco­
przewodnlczący Z. H. P, po lewicy Hrnryk Olass, kierow­
nik \Vydzialu Wsc odni•go 1.wnny takto ,ciotka." N~ pra· 
wo od ,ciołki' - Sianisław Seollncz~k, NacZI'Inlk glównej 
Kwaf.ery ~fęskioj i Wlndyslnw Nekrasz, klorownlk Wydzia· 
lu Technicznego G. K., znany Pjonlrr Naczelny od budowy 
wytwornych lrntew. 

Kowcl. Ufl!l 'l'o mu~i b~' ć jakicli nie· 
r.miPl'Oio cenn~ ~rodowiskn, slturo w krótkim 
cznsio p1·r.e trwalo aż •.. oaiem dojar.dów (cr.y 
najuv.c1ów) wizytntlll'ów \\' . \\'.1 Biedni. .. mu­
siało się \\'u,m dostać ... Ale to nil:, i 'jn tm). 
k indyś dostawalem... Aha. 1do ni o powiom! -­
~lad n jodną m<)ską i jecluą żat'ts k11 dt·użym: 
a wielkoludów drużynowych. :Sil o.lobt·H wiclo­
ki dalsze.i pracy, 11 zwłaszcza bardzo zyrz li ­
W<I o pieka dyrektora szkoly miejS\'owcj, o lcl•i· 
rą nadal bardzo prosi m~. Za nacioslane Ind nu 
ł'otografje serdecwie dziękujemy.*) 

Sarny - praca w 7.1\Wiązku. 

Ostróg-po clm·i\owym udrl)twieniu guiu· 
zdo zaczyna si~ odradzać. Chlo[lCy nnl'lluili 
kaszy, bo nat·obili - ale teraz zuc•z) nuJ:I Wl'll· 

cać na wla~ciwą dt·ogę. Życr.ymy wytrwania. 
Istnieje jedna żetiska i jedna mę>~kn dru2ynu 
harrerskn. _ A wszystko razem: lo 

dalszy moie kiedyś nnstąpl. 
tylko cr.ęśc' .wninyeb!' Ciąg 

Z pozafrontoweroi druZynami ró:.\nie brwa -
czasami miesiące miną, zanim krótki t·aporl wpłynie. 

Luck O! Tulaj du2o josl materjalu w teczce. 
Od pewnego czasu zawitał w Luckn miłe strony 
wielki dostojnik 1\ijowski, członek Naczelnietwa, 
speejalny ulubieniec ,czrev.wyczajok"-druh 111. \\'a­
silewski. Bolszewicy taki m s~nt)·montem doń ?.a­
pałali, że nie mogąc sit; z nim ro?.stnć wywieźh go 
be?.platnie i z honorami do ~loskll•y sk!JU dopiero 
po r oku - ni eco ju2 wyglodr.onego - do ·warsza­
wki wypuścić raczyli . ~ lej okazj i W. W. r.orga­
nizownl zaraz okręg, mianujliC lego do~Lojnikajego 
komendantem. 

W .f,ucku mamy 3 dru?.yny, praca t•ozwij a Sil) 

pomysłnie przy w ydatne.J pomocy ""lneiol·r.y•·. 
W styczniu by! kut·s d la zasLt)powych. J est 

patronat. Gimnastyka w szkole . Nnugt\ł j ednak 
tamtej s i mieszknńcy mają tq, wadę, ~e uio napisali 

1\ l e w a 1i, D u b n o, Z a s l a w, S l n­
w u t a, S z e p o t ó w k n prncn CXQ~cio­
wo w zawiazku, czc;ściowo r.organizownnn 

ju~ należycie w drużyny. ~ie piszecie jednak do 
mnie, więc wspominam tylko .,r. laski" i zbytnil'j 
dobroci serca. 

Krzemleniec-- drużyny .,dzialnją'' not·malnil.', 
tylko stosunki z władzami szkolnomi jeszcze nio 
są unormowane. l\ a tem miejscu więc pokornie pro­
szę - nie utruclnia.icie nam l>.ycit~ - boć tylko po· 
mocników j oddanych przyjaciół szkota polska w 
ltnrcerzach i harcerkach zn(Lleżc mo?.c~. 

Wloclzlmlerz Wolyńskl. A .. , bardzo, bardzu 
ponądnG J·aporciki. Jak to wldać, że o\l'uhna dru· 
~ynowa by la na kursin w .,Rr.uć-Smutok" pod Ki­
jowem. lstnic,je j <1dna dru~~·na ko ed ukac;yjnn, lu­
clzi 54. - Kontakt z Wydziałom Wschounim utt·7.y­
mują stale. Są tlobre wiclold dnlszoj praey. lll·n· 

') t>roslmy o więcej! (pr1,yplsok ~•' kt•jl 
nej Ot. Kw.) 

futogrn1'io7.· 

• 



H .A R G B 1~ %. - 15 c~erwioc 1~20 r . 

~)'llQ mr;ską Ol"grllliV. Uje druh v\"ouz i<:r. lilo, IV r;V.(llll 
wu z cał ej dusr.y p<>wodv.eniu ~yezymy . 

Winnica Sied>~iba kome ndy ok!-ęgu Winni-
r!kiego, któl' ) kot\czy o rgmt ir.owuć ,drugi p0dsekre­
t!ll'Z Stanu 7. W. W ." dh. Snbat\sk i. W Wilt.n icy sil 
a drużyny, pt·a~a rozwijiL sir) uormalnym to1·em. 
'l. uznaniem podkreśl ić tr;~eba, że drużyny !,)Osi adają 
ogród warzy w no-owocowy, dający dochód, <11'117. ... 
pruwl!z iwą orki ostrę. Hat'r'et·s(wem <>piekuje s i ę ży ­
czliwie ks. Ja••osiewicz. 

Pl os kirów. Cliezmier nie plodne gniazdo har­
l'ersliie. Przystali taką masę t·apor tów, ~e sokrc· 
tarz \\". \\' . twierdzi l'Mlośu i e pomrukując: .n<>, no, 
przysiltli blcle papieru, że więcej jest z ioh teczką 
i·oboty, n iż r. dziesir;c ioma innemi". Są tam er-tery 
drużyn y, wm·sztat~· intJ•oligator skie, urządzi li kurs 
zustępo w yclt, r•Pgu lurną gi mnastyk r:, lfi<l myśk i e 
jednak, że umiem tyl ko ehwal ić- dlaeroego od mie­
s i ą~a ni•: dajer·ie, g>ttgnny jedne, zna lnt 7-y<li a.?! Oo?! 
Jakem st.ara Ciotka - póldm dobry! 

O sprawach k<ISOW)'Ch %najr.luję w rapor tach 
skromniutką II'Ztll iankę, ie "' "dochodach'' drużyny 
mają jedenaście tysięcy.. def'i ~ytu! (Skar·bnikc-skno­
ra żąda. aby lf>% podatku Od tHj sumy wpJynęlo 
do kaS)' W. W.) 

Kamieniec. Mimowoli nasuwa )'Ói!lc l'efleksje 
hilltoryoz ne .. . Ładne miasto.. . M.o"żnal)y t am kilka 
wycieezek druiyn zro)lić -jest co oglądać Praca 
burcerska w zawiązku - istn ieje jorlnu m()sl'a dru­
żyna. Tymczasowo lderujo pracą dh Slanisr.ewski­
ton ]Jisu,je czasem - cho(~ krótko - lecv. mu 
oryginalne przyzwycr.ajenie: staJ•annie ukrywa swój 
adres (dll sekJ•etttr z węszy w tem eoś Jnoonó po­
dejrzanego). 

Dnia 2 1/1\' m iafo si() odbyć :;ebrnnic sympa­
tyków harcerstwa ~ od<·r.ytern )(s. l< otnr sk iego: 
,.Ozem jest współczesne ~lar,lęrsŁwo?'' - celem ze­
hrnnin - 110rgnni:r.owanie patronatu. 

Starolwnstantynów, "'w i a h e l- pojer.haJi wi­
zytatorzy W. \\'. w celu założenia prar:y hllrcer­
skiej . 

Berdyczów. P r zez calr czas nawały bolsze· 
wic2!f.iej ro'"' upa<lli. -l~ali i pracowali - choli w ci­
szy. eln i liś<'i ol1owią~· Cr.e~ć Wam, Siost.ry 

t _acin! 7.tf5ratn list- • 'ęki. %a wsze jesteśmy 
\ am t. \ 
~~4Jierz. Pd.e · ·aly ;~~elnie B dl·użyn)· 

(n'J!!Ii!p, żens,ka,".wilc~r~t) - ·azęm 120 ludzi. Od 
dfwi li\)'krOc~eniOO' !t>jsJ..{.pols" icł dru;>.yn-y ouergicz: 
n* zabral')' slę-'tl rac)' . Je .. cte toczyły str, wnl l'r 
w \!nieś()l~, ~;!Yi. ll~rlzi ez n sz· staJa na na stn­
tO\~S~ ~~!li; ~71ilit a to samarytansk>l. Nao­

' ll)' świ( k - .ied!&.. z dr ul 1 - tak nam o t<lm 
np w ia.da. "D Ze woj sko nasze zaję-
ło s cję. a n wy vjona opanowuję mnie 
i . moją ~(:;"tą. N' 1ają.c._ oierpHwośr;i cze kać -
breg ntemr - ''llP"!I'( my ul tcę KtJOwską - a tu 

w l 

"pnncerzonr automo bil unlsze-w i<:ki wyjeMzając 
strzela w kierunku dwol'M Powstaje str•aszny zgiełk 
i znnwt... \\'~r•hl wkl'M:zających odd7. i.Ui\w są, ran· 
n i .. . a. wir)ll robo~a. dla llarcerek·~ 'l'u byla nasza 
pierwsza okazja bezpo..średniego sl112en ia Ojczyźnie . 
Później tl'zeba było Ol'ganizować szpitale, gospody, 
lJibljotoki i t . p. · - a harcorki i harcerze . byl i :-.a­
wsze p ierwsi. Star sze spoleczeJ\.stwo i woj sko ota· 
rzalo nas opieką i zaufaniem. 

Blala-CerkJew. Przyjecha-l do nas dl1. Z. r. ra­
por tami. Har cer stwo r:lziehtie przetrwało. istnieją 
dw ie drużyny. 

· Hnmań-przedarl się dn nMl pr zez front bol · 
szewick1. kUJ',jer . Praćuje 5 druży'l. Okręg cr.yuny. 

Odesa. J edna męska {120 ludzi) i trzy żeli· 
skie {130 l uclzi). 

A weszcie ... nasz Hijów! Prz.soslali ra.J.>ort dn . 
25/ IV (jeszcze w mie~ci e byli bolszewicy). Wsr.yscy 
żyją, nik t nie zgi nął. Praca dos.ko11ale przetrwała. 

La,to się zbliża. N. Z. H. P. organizuje ku,rsy ­
na które r.głasza.jeie się liczn ie. Dla st ar szycli za­
stęJlowych dll Wasilewski w okolicy Łucka organi 
zuje kurs. Dla dr uhen zorganizowano teZ podobny 
koJ'S. Gniazda organizują kolonje. ~etki wycieczek 
szykują sil) w całej Polsce dla· polmania 11iem oj­
Cl';yst ych. Nie dajcie si ę, kresowiacy, w tom [H'l'.e­

sc i gn4ć. Dużoście pr zeszli, ciężkie chwile wrkrze ­
saly z was wiele ukrytyeh zalet i cnót - przed 
któr emi chylę moją ćwikowską lys inę-ale r.e smu­
tk iem stwierdzić mus11ę, że n.ie WYJ.>ltmil i bolszewi­
cr z Was jednej wady - niechęci cz ęstego pisania 
do s tale o Was myślącej Ciotki.") 

Uan w m. st. Warszawie dnia !O/VI pod 
stolikiem sekretarza W. W. w godzinach, gdy 
w lokalu niema druhen. 

") P r·r.y ]lisek sk tad acz a: • Ko(r by się tttat·tw il ". 

00000000 0 

Ze względu na motllwość zmiany letniego 
adresu biura Naczelnictwa l G. K. (podanego 
w r ozkazie z dnJa 27. V. 1920) nalety korespon· 
denr:ję skierować pod stałym adresem. (Aleje Ujaz­
dow skie , 37- 12 skąd będzie przesłana <lo mie js ca 

pobytu wladz n aczelnych Z. H. P. Naczelniczka 
l Na czelnik Główayclt Kwater ·przyjmować będą 

Inte r esantów w pilnych sprawach, w Cl'asle t rwa­
nia kursów łnstruktorsklcb, w obozach, k tórych 

adresy zostaną zakomunikowane Komendom Cho­
rĄgwi f inspektoratom OJ<ręgowym Ustami i przez 
prasę codzienną Biuro Iuspektoratu Harcerskie­

go, Mln. W. R . l O. P. będzie funkcjonować prl'e?. 
całe l ato. Godziny przyjęć od 12- 13 prócz nie­
dziel l śwlą t. 

l 

• 

l 
l 

l 

l 

' 

l ;; c~erwiec 1020 1'. HARC8RZ . 175 
------- -------

Główna Kwatera M. Zwi~zku Harcerstwa Polskiego. 
ROZKAZ l. 4. z dnia 12. lY. 1920. 

Podaj ę do wiarlom<•ści Ins tytucj i hnrcer•ki cb oJ·ga­
nizującyeh obozy s tale i wędrowne opl'nję 11inistors twa 
ZdrowiJL Publicznogo (plsmc. x, 1797l/1761/2Rb8/1 z ~­
VJ. 1920) 

i\1. Z. P. komuuij<uje : jJ<kO miejscowośr;l wolne o<l 
epldemj i nartają się do unąrlzanla wycieczek, kolonji, 
letn isk i obozów wędrownych ztemle polożono w póhJocno­
~achodnlej części Rzeczypospolitoj, mianowicie Wielko­
polska i Pomorze Szczególnie r ekomendowane są nadbt•ze. 
imP. miejscowości na Pomorr.u, lniędzy innemi Kolibki 
Gdy nia, Rzucemo, Puck (okolico), J{arwla, Roiewo 1\uini­
ca. Ze wr.ględu na panującą epi demj~ duru plamistego 
oa Ziemiach b. KongresóWki i Matopolski urządzani e tam 
wycieczek dłuższych l obozów wę.lrownych nic jest wska­
zane, natomiast urządzanie kolonji letnich jest możliwe 
(oprócz Wschodniej Galicji) przy zachowaniu szczegól· 
uych ~Lar~r1 skiet·owar,ycb przeciwko możliwo~ci zawsze­
ni a rnlodzicily. 

lliejscowości, których należy unikaci ze wzgl~du na 
największą możliwość zakażenia z imnicą (malarją), są 
nastę p ujące: Okolice mtjbllżs<e m. st. Warszawy, wszyst­
ki<! m i<>jscowoścl nad rzeką Rawką, w pow Sor>hac~cw­
skim, Skierniewickim, l Rawskim, nn$ t~plt ie najbli\<Sr.c 
okolice Toma$zowa-Rawskiogo w pow. 13 rzezi ńskim i rr\w­
nicz miejscowości w pow. Łęe1-yckim. Pitlczowsk im, Slo­
pnick im, Hialskim i Wlodarskim. 

Naczel nik G. 1{. ~t. St. Sed/aczek. 

ROZKAZ lNSPEKTOR. WARSZAWA-l'ROWlNCJ J\ L. 8. 
z dni!1 15 czenrca 1920 r. 

1. Od 15 czerwca na czas wakacji Inspektorat za­
wiesza swoje czynności. 

2. \Vszystk ie raporty poglówne drużyny prześlą 
do loapektoratu po wakacjach. O wr.nowieniu czynności l. 
O. n astąpi osobny ro?.kaz. 

3. W sprawach szczególnie ważnych zwracać się 
pod adr~som: p. Plock, Więzienna S. druh lłomanowski, 
dla druha 'l'adousza Marcsza. 

! . Druhowie, przyjęci na kur·s dla p rzrl•oer.nyc1t 
l zastę.powyeh zostaną zawiadomleni o wszystkicl1 szcr.e· 
gólach przez pocztę. 

CztrwaJ! 
Jnspeki.M Okr: w. z. M. Dybc;;ytisfti. 
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N o w i n y. 
Propaganda Pożyczki Paóstwowej. W maju uLworzy1 

się wśród uczniów klas wyższych Gimna?.jum Pnt1$twowo­
go lm. hetm. Żółk iewskiego w Siodlcacl> Ko mitet S1.kolny 
Pt·opagnndy Pożyczki Par\stwąwej. 

W p t·?.eciągu trzech tygodni Komitet zaznaczy-l si ę 
dość szeroką <lzialalnością. Zobrał wśród uo?.nlów Gimna· 
r.jum przeszło ~ tyś. marek na zakupienic pożyczki dl u· 
goterminowe.j, a następnie pr•eszorll do akcji agitacyj nej . 
Akcja ta polaga na urządzan'u po.:horlów l wieców agil.a­
cyjnych na rzecz pożyczlti , na których do zgromadzonej 
ludności przeważnie wiejskiej, przemawiają wyłączn i e 
ucl')niowie . Pocl\ody agitacyjM zawiązywaoe są zwykle 
przez drui,yny ~areer. pomoc których jest wp rost nie­
v.będna. Pozatem Komi tet w porozumleni u ze starostwem 
wysyła swych mówców w celu ugitacj i na wieś f)z ięki 
swej ru chliwości i sz9rokiej inicjatywie. Komi tet zjedual 
"obie wśród spo teczo1\$~wa uwanie i pomoc. Al<cję Komi· 

• 
~et u prowarl z i pod pro J.ektorat~m Rady l' eclagogi ozn"j 
r'J inmazjum ,J· :iJólkowski ucze ri klasy 7-ej. 

.Akcja Szkolnego Komitetu Prop. Pożycz w !:;iodl · 
r:ach znalazla. już popat·cic 11 srórl sze roklcb sfel' otlod~ieży, 
1t prowadzona zwykle z wielkim zapal<lm i pomys lowoś· 
cią przynosi bat·dzo dobre rozulta~y. 

Kraków Na prośbę K. M. w l{ rakowic ogłaszamy: 
"Wyciocl"kl harcerskie udające slę do Kn\k'owu ntll· 

ją zglaszać swoj przyjazd podając ilosć ludzi i datę, nnj­
mniej na dwa ~ygodnle przed terminem przyjazdu, pod ad t·c· 
aem: Harcerska Komeoda llllejsoowa w Krakowie Referent 
Kwaterunkowy, ul. Szujskiego NQ 3. 

Wskazanern jest aby barcerze pooiarlali wlasne ko­
ce i prowianty na śn iadanie. l'otwierdr.enia pobytu wy­
daje si~ 11od wy•ej podanym auresem od godz 17·19 tej". 

Zlot w Ząbkowlcacb. W dniach 23 i 24 maja t·. h. od­
był się w Ząbkowicach zlot .irużyn barccrsl<Jclt męsk ich 
i że1\sk.ich okręgu Zaglęh1a Dąbrowsktogo t męskich ok r~­
gu, Częstochowskl.,go. W zlOcie wz.jęlo udział 1264 har­
cerz~· . 

\l' pierws~sm dniu, Jli'ZY pi<)knej slonecwoj pogo· 
,Jzic, po wy- l ur.l!aniu ms~l· św. w_ miejscowym koście le, 
nasl>lpilo rozbtcto obozu barcorskrogo. Cala polanka le­
śna otoczona by·ta pierścieniom bielejł!Cyclt rozpiętych 
namiotów. i ziel eqią szalasów na prz.e~~rzcni 11ól k!lomo­
lt'h •ru:r. obok namiotów wybudowane zostały specjalno 
kuclmie 11olowP., dostarczające zdrowego l smMzncgo po· 
~llku dla barc(•r•Y l pr7.ybylych gości. 

Po rozbiciu namfotów po poludniu, nastąp iły pojli­
sy poszczególnych druiyn h.m·cersk ich, w obecności Jlrzy­
bylego z Warszawy wizytatora szkól sre<lnicb p. Moraw­
skiego l l icznie. rrprezoJltowanych gosci ntlejseowych 
l przyjczdnyeh. 

Na urozmnicone i barrlzo mal<~wn iczo popisy J>osz­
ezogólny-ch drużyn z]o. yly się ohra?.ki z życia harcersk ie­
go jako ~o: rozbicie l zwinięcie namiotów w ciągu l ó mi­
nut, dwic:6o..nia wolne, ratownictwo, budowa lllO$Lu lhttnvr.· 
go, JIO]iisy chóralne l wiele innych. 

Popisl' lc były pnyjętc i:ywemi (!klaskami i roz­
budzi ły niebywały. za1H1l posr~d widzów. Wie~zorct~t ]lO 
llOplsach przcmówtldo młodziczy w sposób podntosly r ser­
deczny wlzyt-.tor p. lforawski, zachęMjąc ją do pracy 
nad sobą na pozytek Ojczyzny i spotec<er'tstwa. 

W imieniu harcorzy odj)OWicdzial komendant oln·ę­
gu barcorskiego ks prof. J Sohc~y1\ski dziękująC' gorąco 
p. Morawskiemu za s~częre zainteresowanie si ę zlotem 
i że:>nając go wraz z mlodzicią okrzyki em ,Niech iyje!..." 

Dal6j nastąpiła gawęda wieczorna, poprowadzona 
przez druha Pla~tnera, dclogata wladz naczelnych harc<>t' ­
skicb z Warszawy l snutezna kolacja, 110czcm udano się 
na spoc1.J·nek. W obozie nocowali ch·lOI)cy st1nsi. Dziew­
<>Zęta zaś i mlodzi harl;erz<~ odmaszorowali na przygoto­
wane dla nich kwatery rlo Ząbkowic. 

W drugim dniu, zaledwie zaświtał dzionek, zaroilo 
się w obozie harcerskim. Zo wszystkich stron zbiogala się 
rolodzież któ1'8. po rannym uporz11d kowaniu obozu i po mo­
rlJi twi" stan~ltt do g inmastyki voratmej Po śniadaniu 
o godz 9 oj, odl>yla się msza polowa, przy Licznym udzia­
le duch&wiet\slwa, odprawiona pl'ZCZ ks jlrob. Plenkiewi­
cza, który wygl'osil bardzo pi~kne i podniosłe kav.anle. 
Otoczeni publicznością barcerze karnie uszykowani w czwo­
robok, w skupieniu wysl uchali mszy. 

:t.iafurkotaly sztandary harcerskie, rozległa się głos­
na komenda: .,l}acznośrl!.• Znpanowala uroczysta r:lsza, 
w któręj t·ozbrzmialy uroczyste slowa składanego przez 
mlodzioz przyrzeczenia. 

Za chw i!ę roz.poczęly się p!Qklle przemówlenia w o be­
. cnoścl przedstawicieli magistratów i rnd mi ~.jskich Zaglę­
bia, duchowiet\s twa, nauczycielstwa, wojska, stowarzyszeti 

korporacji oraz wlelkl.oj Ucz by Todziców barcer~y. 
W imien iu tych ostntnir.b pn.emówil gorąco p. M l-
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!!iurskl z Bętl11 i na , poer.•l lll JJaS il!Jiił,\' dalsw )ll'ZI'llHhvir.nia 
witane okrzykami harcet·zr. 

W imieniu patronatów mówi! dr. Zielenirwski, jako 
przt>th.tawiciel wojska przemawiał kapil.an Szczerski, z rn­
mienia ~tarostwa Będzi1łs kiego-p. io~ . JatlUszkiewicz. 

Na zakońezrnie przemawiali: w imi eniu naczelnych 
władz harcerskich druh Platl.ner, uraz komendant harct'­
rzy ks Sobczy1'tski, któTego serdrezną. podziękę, skir.ro­
waną do gości i widzów uwie:llrzyly wiwaty i okrzyki na 
cz&ść Ojr!Z.{zny i jl'j bohaterów. Po obiedzie otłhyly ~> ię 
zawody harcerskie o piHwszel~stwo . 

Wydano szereg nagród zwycięzcom vVśród zawo­
dów wyróżniły się: Wchodzenie na drzewo, przreiąganin 
liny, rzut dyskiem, skok w dal i t d a wsr.yst.ko to p1·zy 
dźwiękach orkiestr własnych . Jedna z nich doskonał a dą­
bt·owska dę ta-skiudała się z 12- 16 letnich harcerzy, dru­
ga rznięta nie runiej podobała i-ię sluchac?.om. Zlot prze­
riągnął się do późna w ~.noc. 

Wykazał on Lęży?.nę młodzieży naszej, JeJ ztlrowil} 
f izyc1.ne i cluehowe i w.rwolał Bntuzjazm 11 s tarszyeh 
klórzy zo łzą. radości w oku witali p1·zyszlych obywateli 
wolnej już .Ojczyzny. , 
. Powyższe sprawo?.danie podajemy za "Kurjerem Za­
glęllia"-korespondencji harc'l•rskirJ o zlol'ie nil'stety nir 
otr?.ymaliśmy. 

Komenda 20 Warsz. D r uź. lfat·cerskil'j im. AndrzPja 
:\fal kowskj ego (był a im. F1· P . Gndzil'1ski ego) prosi wszy­
stki ch byly~h członków druźyny o nadesłani e swyeh 
adresów w celu nawiązania kontaktu, porl ad1 Psem: War­
szawa, Koszykowa 37 m. 4. clh.. Wlad~·slaw <''wikiel. 

Sztab przyrodniczy Mfnąwszy się ze wsi na z góry, 
upatrzone pozycjo do \Yarszawy przerwał w polowiC' ma­
ja swoje komunikaty, nif' mogąc nadążyć w obserwacji 
gdyż wobec ninzwykłej ofon1.ywy sJ011ca i upałów "wszy­
stko' zakwiLI o. 

Gd~' 7,aś 2-ego CZPI'WCa zakwitlj' lipy, sztab przel'a· 
żony tym zjawh·d<iem grnjalnie podal się do cl,rmisji i pew­
no nicp ręrlko da się "nabrać"' na jakie komunikatr. 
W-ydział Pomocy NaukowJ Ch przy Głównej Kwaterze ZHP. 

z ch li a L..... r~ .... 
powsŁał z rozkazu N. Z. H. P. ceiC'm jego jPsl.: l) Nalcż,r­
te zorganizowanie' hihljoteki G. K. obejmującej calość lite­
ratury harcersl<iPj i pomonniczej nra~ skautowrj innych 
narodów. ł1ączuin z powyżs~ern projrktowano jest założe­
nie przy bibljotPr t• cr.ytrlni dla starsr.yrb harcerzy i har­
cerPk ora7. opracowani!' hihljogt·afJi harcerskiej i skauto­
wej. 

2) Zor~ani~owanilł muzeum ]Jrzy Główn(:lj Kwatenw, 
mającego obejmować catość prac ilu s t rującyc11 życie har-

ó) Zurgau izowanie druiynr tłumaczy (augielski, 
J'1•anruski, wioski, ni emiPf' ki, rosy.) sk i rzeski) nw.jąr· r j tł o 
maczyc: matrrjaly (pisma, książki, list~·). 

\Yyclzial ?:Wraca s i ę do harcr t•zy i harMrH!c o zgła­
s:r.u.nil' sie do wspólpr·ar.y (zamiej~:~cowi jako członkowiL' 
korespondenci) oraz o nadoytanie książek, pism, fotografji, 
r~· stmków, marrk, mod<'li najrozmaitszych }H'ac i t. p. 

W szelkleh informacji udzi<'la W. P. N. w g. 2- 3· p. 
rncl~ir-nnie, Wat•szawa Aleje Ujazdowskie 37-12. 

Warszawa. "Patrol c nasze do cierają do Wenecji" 
mógłby brzmieć wyjątek z urzędowego komunikatu, bo 
wszak nic lak dawno Jak powróci! odzial113.rcerzy, którzy 
jeździli do Wl och, jako eskorta dzieł sztuki, wystawionyrh 
przez Polskę na wyst.awio w Wenrcji. 

' Na Zidone Swiątki okręg wyruszyJ w pole, na t. 
zw. Kępę pod historyc~ną Jabłonną gdzie l'uzbito wielki 
obóz i,lożony z kilkuset szalasów i namiotów (coprawda 
to nirzawszc hyly prawitliowo rozbite, a tern ha1·dzi ~j 
okopane!) • 

Tam odbyl się wiolki ruch obozowy J.>Oiączony z Laki­
mi przyjemnościami jak gotowanie wlasnPgo obiadu, śpie­
wy, gry, zawouy (bieg, skok, zręczno&ć, hirg na przełaj,) 
kąpi(ll odwiedzinami goiiei. Wreszcie byly wielkie inspek-, 
cje różnych komisji, które mialy ocenić komu pl'7;yznat\ 
nagrodę (pł t)ln a namiotowe!) 11a najlepszt> obo7.0wisko 
i największe zżycie i ducha obor.owogo~ 

P o no(>.nych alarma('h, klórn spowodowali "nit>pro­
szeni" goście w osobaeh .,Mamutau i k mpanji t.. zw. har­
cen.;kiej drużyny strzeleckil'j, utlh.v ly się wieikir. c:w icr.e­
nia w lasach i polach Jt~blonny-Lrp;jonowo poci kierun­
kiPm il-bt\ kpt· Hyca. 

Przed lati'm hardw intensywna praca w kioruuku 
"kolor1ji i obollów", a szczególnil'j wyl'if'czrk krajoznaw­
czo-harcerskich i patroli kr<'sowycb. \Vyjclzi<' na nil' 
kilkuset cblop ·Gw_ Olwcnie koliczy się km·s społC'<'Zny, 
który ma być do nich' p: zygulowanirm. 

Łowicz obehodzil dnia 18 IV święto "Sadr.enia 
drzowka"; w dniu tym mlodzitlż szkolna pod przPwodni­
ctwcm harcerzy zasadziła óOO drzPwek w 01ieście . 2 g<1 
lfl:.J.ja odbyła się UI'OilZYSLOŚ<; I'OZJlOC'7.ęcia ĆW C7.0t'1 Sl'ZOnll 
letni ego Miejseuwrj StraiJ' Ogn. Od1 i Harc:C'rski ego Otl­
pzialu Pożarnego, będącego p1'7.Y wspomnianPj sLra~y. 3-go 
maj a harcorze (2· pluton~· reprPZPnLa<'yjnr) z r rkie~lrą 
(pikuliny i werble) otwierali pochód. W drużynach (trzy) 
pt·aca owocna; niepowst.rzyman.r zapał sprawnościowy 
(kil'rownicy spl'łniają fnnkcjP hall\ltlc:ów); sporo tllubuniny 
na wysLuwę do Anglji. 

cerskie; muzeum staloby się z czasem s t a l ą wystawą - - -
prac harcerskich, oiH•jmującą materjaly przPdstawiają~e Wyszła i jest do nabycia w c. K. D. H. książka p. t. 
wartość dla historji rul!hu harcerskiego. 

13) Zorgani:I,Qwani e fotografów mającyeh: a) groma- "KolonJ· e Harcerskie" 
tlzici naj lepsze zdjęcia f o Lograficzn c• z życht harcerskiego, 
b) skompletowa<: odpowiednie zbiory v.r muzeum, c) uprzy- Praca zbiorowa pod redakcją X. Kazimierza Lutosław-
stępnić ogółowi harcerskiemu nabywan ie fotografji har- skiego. (313 stronic 13-! rysunkó\\"). W wydawnictwie tern 
corskich LZorganizowanie atelier fotograficznegoJ d) po- zrbrano wskazówki cło pracy harcersk iej, dn1kowane w r . 
pomoc w ilustrowaniu ph;rn harce1·skich . 1915 i nast zn względów een11u1'a1nych jako podręcznl}c 

4) Zorganizowarde oddziatu rysowników, mającp: a) dla kil't·uwników letn isk, tłodając do czterech danych-pią-
zaopatrywać nasze wydawnictwa harcerskie (~:-isma, książ- ty zesz t, obejmujący: Krajor.nawstwo, Gawędy przy ognis -k). w- ryW:Jnki, b) przygotować tablic!' i rysunki na kur- ka, Wychowanic moralne (sześć gawęd ohozow,ych dru-
sa ~cerSlti;e i t. d. kowanych w ., ~kau cie" warsz. i w Kijowie p. t. "Czuwa.il") 

/ Prenbmerala wraz z przesyłką pocztową) wynosi miesięcznie 6 Mk. - f. Kwartulnie 18 Mk. Pólrocznie 32 .Mk. 

Pocztowe konto czekowe M 683. Tygod nik Wodzicży HarP-erski ej .,Harcerz". 

Adtes A 4mimsLr c i: Krakowskie-Przedmieście N!! 5, telefon J45-ó 1 od 4-6. Redakcja: Aleje Ujazdowskie 37 - 12 od 12 - l 

ej N. ~t. Sl'dlłczek, Al. Pawełek (red. od p), St. Rudnicki. Wydawnictwo Naczelnego Inspektoratu 

Dr~rnia "Rolnicza", spółka 7. ogr. odp., Warszawa Ztota 24:. Kliszo 11Helios", W,recka 12. 
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